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Po SX. zgromadzeniu Ligi.
ZWYCIĘSTWO FRANCUSKIEGO WNIOSKU W SPRAWIE OGRANICZENIA ZBROJEŃ.

S esja  Z g ro m ad zen ia  L ig i k o ń c z y  się 
d zisia j uch w a len iem  b u d ż e tu  n a  ro k  p rz y ­
sz ły  i p o stan o w ien iem  ro zp o częc ia  b u dow y  
w łasn eg o  g m ach u  w  p a rk u  genew sk im  
A rian a . N a jw ażn ie jsza  je d n a k  u c h w a ła , j a ­
ką. pow zięło  Z g rom adzen ie  w  c ią g u  d z ie ­
w ią te j se s ji, z a p a d ła  w czo ra j, w  d n iu  25-go 
w rześn ia . D o ty cz y  on a  sp raw y  ro zb ro jen ia . 
W  p o g lą d ac h  n a  to  k a p ita ln e  i t a k  n ie ­
zm iern ie  tru d n e  zag ad n ien ie  's ta rli się —  
po ra z  ju ż  trze c i —  p rze d staw ic ie le  F ra n ­
c ji i N iem iec: so c ja lis ta  P a n i B o ncour i  b. 
a m b a sa d o r  n iem ieck i w  W a sz y n g to n ie  hr. 
B erns to rff. Z w y cięży ła  te z a  fra n cu sk a . H r. 
Bernsfcorff i  s e k u n d u ją c y  m u d e le g a t  w ę­
g ie rsk i g e n e ra ł T an c zb s  w strzy m a li s ię  od 
g ło so w an ia , b y  um ożliw ić Z g rom adzen iu  
pow zięcie u ch w a ły , k tó ra  w  m y śl s ta tu tu  
L ig i m uśi b y ć  je d n o m y śln a .

P o s tu la ty  w n io sk u  fra n cu sk ieg o , s ta n o ­
w iąceg o  ju ż  te ra z  u ch w a łę  IX  Z g ro m ad ze­
n ia  L ig i, są  n a s tę p u ją c e : Z grom adzen ie

p rzy jm u je  z zadow olen iem  do  w iadom o­
ści w y siłk i już  d o k o n an e  p rzez  n ie k tó ­
re  rz ą d y  celem  z rea lizo w an ia  porozum ień  
te ch n ic zn y c h  (w sp raw ie  o g ran iczen ia  
zb ro je ń  —  R ed .);

p ro s i R ad ę  L ig i o w y sto so w an ie  p il­
n eg o  a p e lu  do rząd ó w , b y  te , m iędzy  
k tó re m i is tn ie ją  jeszcze  różn ice  p o g lą ­
dów  n a  te ch n ic zn e  w a ru n k i zm niejsze­
n ia  i og ran iczen ia  zb ro jeń , sz u k a ły  bez 
zw łoki, w  d u ch u  po rozum ien ia  i so lid a r­
n o śc i m ię d zy n a ro d o w e j, w sp ó ln y ch  ro z ­
w iąz ań , k tó re b y  pozw oliły  n a  szy b k ie  
p o d jęc ie  i k o rz y s tn e  p rzep ro w ad zen ie  
p ra c  kom is ji p rzy g o to w a w c ze j;

w y ra ż a  życzen ie , b y  te  ro zw iązan ia  
o siąg n ię te  z o s ta ły  w  te rm in ie  n a  ty le  
w czesnym , żeby  k o m is ja  p rz y g o to w a w ­
cz a  m og ła  się zeb rać  p rz y  k o ń c u  b ie żą ­
ceg o  ro k u  lu b  n a  p o c z ą tk u  1929 r.

D o d ać  trz e b a , że ow a k o m is ja  p rz y g o ­
to w a w c z a , is tn ie ją c a  p rzy  R a d z ie  L ig i, o d ­
b y ła  ju ż  dw ie sesje , n a  w iosnę r. 1928 
i  1927 i że do  p o ro zu m ien ia  m iędzy  p a ń ­
s tw a m i co  do z a sa d  o g ran ic ze n ia  zb ro jeń  
n ie  z d o ła ła  d o p ro w ad zić . W y ło n iły  się  t a ­
k ie  tru d n o śc i za rów no  p o lity czn e  ja k  te c h ­
n iczn e  (co w ziąć  za k ry te r ju m  zb ro jeń : 
b u d ż e t w o jsk o w y , ilość żo łn ierzy , cz y  ilość 
reze rw , ja k  u w zg lęd n ić  p rzem y sł w o jen n y , 
s to p ie ń  zag ro żen ia , d łu g o ść  g ra n ic  i t. p.), 
że po  d ług ich  d e b a ta c h  k o m is ja  w  m arcu  
b. r . o d ro cz y ła  się bez za ła tw ie n ia  sp raw y . 
J e s t  r z e c z ą  ja sn ą , że p ó k i ta k ie  po rozum ie­
n ie  w kom isji p rzy g o to w a w c ze j nie zo s ta ­
n ie  osiągn ię tem , ta k  d łu g o  zw ołan ie K o n ­
fe ren c ji M iędzynarodow ej d l a , o g ran iczen ia  
zb ro je ń  będzie bezcelow em . N a K o n fe re n ­
c ję  m usi się  p rzecież  p rz y jść  z p lan em  
szczeg ó ło w y m , s ta ra n n ie  p rz y g o R  \  anym  
i p o s ia d a jący m  zgodę w szy s tk ich  p ań s tw . 
S łu szn ie  p rz e to  Z grom adzen ie  uchw aliło  
zw o łan ie  je szcze raz  k o m is ji n a  p o cz ą tek  
r . 1929 i p rzy p o m n ia ło  p ań s tw o m  obow ią­
zek  sz u k a n ia  porozum ień  co do  sp o rn y ch  
je szcze  szczegó łów  p rob lem u  ro zb ro jen io ­
w ego .

T y m czasem  N iem cy  ż ą d a ły  zw o łan ia  
K o n fe re n c ji P o w szech n ej ju ż  w r. 1929. 
Z dan iem  hr. B e rn s to rffa  „będzie o bow iąz­
k ie m  ow ej k o n fe ren c ji za ła tw ić  k w e s tje , 
p o z o s ta ją c e  je szcze  w  zaw ieszen iu , t .  j. 
sp o rn e . J e s t  to  ab su rd , g d y ż  ża d n e  p a ń ­
s tw o  n ie  pozw o li sob ie  n a  r  z u  c i ć  p rze z ' 
K o n fe re n c ję  o g ran ic ze n ia  zb ro je ń  i  n ik t  je

za to  nie u k a rz e , porozum ien ie  zaś w szy s t­
k ic h  p a ń s tw  n a  w ie lk ie j k o n fe ren c ji je s t 
d a lek o  tru d n ie j o s iąg n ąć , n iż  n a  kom isji 
e k sp e r tó w , p rzy g o to w u ją ce j ty k o , a  nie 
d ec y d u ją ce j kom prom is. N iem cy  sw ym  w n io ­
sk iem  d ą ż y ły  d o  w y k a z a n ia , że  L ig a  nie po- 
ta f i p rzep ro w ad z ić  za leconego  w  a r t. 8 je j 
S ta tu tu  o g ran ic ze n ia  zb ro jeń . W y k azan ie  
ta k ie  je s t  im  po trzebnem , b y  m ogły  po tem  
ośw iad czy ć , , że sk o ro  L ig a  nie w y k o n u je  
a r t .  8 S ta tu tu , to  i  one, N iem cy  są  zw ol­
n ione  od k la u zu l T ra k ta tu  W e rsa lsk ieg o , 
n a k a z u ją c e g o  im  re d u k c ję  zb ro jeń , już  
w  la ta c h  1920 do 1922 p rzep ro w ad zo n ą , 
A  za tem  po pew nern  f iask u  K o n fe ren cji 
M iędzynarodow ej w  ro k u  1929 p rz y s tą p iły ­
b y  N iem cy  do pow iększen ia  R e ich sw eh ry , 
tw o rze n ia  lo tn ic tw a  w o jennego  i  c iężk iej 
a r ty le r ji  i t. p. P la n  te n  je s t p ro s ty  i w cale  
log iczny . ■ *

Z grom adzen ie  L ig i u d arem n iło  n iem iec­
k ą  g rę , o d rac za jąc  zw ołan ie  K o n fe ren cji 
R o zb ro jen iow ej aż do  czasu , k ie d y  K om isja  
P rz y g o to w a w c z a  w y p ra cu je  kom prom is. —  
Z p o lsk ieg o  s ta n o w isk a  d ec y z ja  t a  je s t po ­
m y śln a , g d y ż  w  ok resie  bard zo  • jeszcze 
n ieu s ta lo n y ch  n a s tro jó w  p o k o jo w y ch  N ie­
m iec u trzy m u je  n ie tk n ię tą  s ilę  m ilita rn ą  
F ra n c ji , M ałej E n te n ty  i n a szą  w łasn ą . P o ­
trz e b n ą  będzie La s iła  zw łaszcza  w  chw ili, 
k ie d y  n a s tą p i p rzed w czesn a  e w a k u a c ja  Nacl- 
ren ji i k ie d y  N iem cy  o d z y sk a ją  w  ten  sp o ­
sób  sw obodę ruchów . W iem y , że p ra g n ą  
je j u ży ć  p rzec iw  P o lsce . P rz y jd ą  w ów czas 
cz asy  k ry ty c z n e , k ie d y  ty lk o  p o tę g a  m ili­
ta rn a  F ra n c ji i  je j so ju szn ik ó w  u trz y m a ć  
zdo ła  N iem cy  n a  w odzy . H r. B ern s to rff  po­
c z ek a  jeszcze tro c h ę  n a  —  ro zb ro jen ie  
F ra n c ji  i P o lsk i. ax .

KONFERENCJA PR EM. BARTLA Z MINI­
STRAMI. ..

Warszawa 26/9. (Telef. w ł). Prem ier Bart A 
przyjął dziś przed południem m inistra spraw 
wewnętrznych Skłudkowskiego, reform rolnych 
Staniewicza, dy rek to ra  Banku Gosp. Kraj. Gó­
reckiego i prezesa najwyższego trybunału  ad mi 
n istracyjnego Różyckiego. Po południu przyj­
mie p. prem jer pułk. Becka, k tóry  w yjeżdża do 
Rumun jj, aby tow arzyszyć w drodze pow rot­
nej do Polski ministrowi spraw wojskowych 
marszałkowi Piłsudskiemu.

RZą D SZWEDZKI PODAŁ SIĘ DO DYMISJI.
Sztokholm, 26 września. (PAT) Rząd podał 

się do dymisji.

o d b ę d ą  s i ę

W w  Domu Rekolekcyjnym
w 00.Jezuitów wt Lwowie
0
0 
0 
0 
0

od 15 — 19 października 
od 12 — 16 listopada 
od 17 — 21 grudnia.

Początek pierwszego dnia o godzinie 
7-ej wieczorem.

Zgłoszenia adresować:
D om  R e k o le k c y jn y  — L w dw  

ulica Dunin Borkowskich 11.

1
a
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Zlikwidowanie wielkiej szajki szpiegowskiej
w e  W sch od n iej M afop o lsee .

POSIEDZENIA KLUBÓW PARLAMENTAR­
NYCH ROZPOCZNĄ SIĘ W PAŹDZIERNIKU.

Warszawa. (AW.). Dzięki inicjatyw ie m ar­
szałka sejmu Daszyńskiego, zapanowało w ko 
łach parlam entarnych znaczne ożywienie. Z po 
czątkiem  października prawdopodobnie zbierze 
się klub parlam entarny S tronnictw a Narodowe 
go, zaś 1 października odbędzie się również po­
siedzenie klubu parlam entarnego W yzwolenie. 
Porządek dzienny zebrania W yzwolenia nie jeat 
jeszcze ustalony. Prawdopodobnie klub ten zaj­
mie się głównie ustosunkowaniem  się do inicja­
tyw y m arszałka Daszyńskiego.

KONFERENCJA APROWIZACYJNA 
odbędzie się 2 października.

Warszawa, 26 września. (Telef. wł.) Dnia 
2 października br. w  Min. Spr. W ewnętrznych 
odbędzie się konferencja referentów aprowiza- 
cyjnych ze w szystkich województw. Na kon­
ferencji te j omawiane będą spraw y związane 
z całokształtem  polityki aprowizacyjnej rządu.

PRZYJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO DO 
BUKARESZTU.

Bukareszt. 26 9. (PAT.) M arszalek P iłsud­
ski przybędzie w  niodizielę do B ukaresztu, 
gdzie odbędizie się oficjalne przyjęc-ie przez 
rząd rum uński. Poibyt M arszałka Piłsudskiego 
po trw a do w to rk u  2 październ ika.

Pomnik „Zjednoczonych Ziem Polskich 4
W GDYNI.

Lwów. (PAT) Dziś odbyło się pod prze­
wodnictwem wojewody Gołuehowskiego zebra­
nie obyw atelskie w sprawie utworzenia komi­
tetu budowy pomnika zjednoczonych ziem pol­
skich w Gdyni.

Aresztowano 29 szpiegów. — Oficer wywiadu

Warszawa 26/9. (Telef. wl.). ■ Donoszą ze 
Lwowa: Nową szajkę szpiegowską, zorganizo­
waną przez bolszewików i działającą nad Zbra- 
czem, zlikwidowały władze bezpieczeństwa 
w Malopolsce Wschodniej. Na czele szajki skła 
dającej sie z 29 szpiegów, sta ł niejaki Józef Za- 
ryckij z Krasnego. Akcją kierow ał z za kordo­
nu oficer wywiadu rosyjskiego Zieliński, b. 
lejtnamt arm ji austriackiej, następnie oficer 
sztabu armji ukraińskiej, pochodzący z pod R a 
wy Ruskiej. Zieliński specjalny w ysłannik wy- 

'   ■ ■■ —

rosyjskiego —  p r z y  w ó d c.ą s z a j k i .

wiadu rosyjskiego w Kijowie, zainstalow ał biu* 
ro szpiegowskie v, pałacu hr. Ledóchowskiego 
w Woloczyskaoh i segregował dostarczane przez 
szpiegów, przy pomocy przemytników, wiado­
mości. S zajka Zaryckiego znajdow ała się  w  
chwili likwidacji w stadjum rozbudowywania 
się wzdłuż Zbrucza w stronę południową. Naj­
większą działalność wykazywała szajka w cza­
sie letnich manewrów we wschodniej Małopoł- 
sce. Wszystkich aresztowanych odstawiono do 
więzienia w Czortkowie.

7-my dzień procesu
ROZPRAWY TOCZĄ SIĘ PRZY

Warszawa. 26 9. (Teł. wł.) Dziś o godz. 10 
ramo rozpoczął się 7-my dzień procesu prze 
eiw Kowalskiemu. R ozpraw y toczą się przy 
•drzwiach zamkniętych. Zeznaje w dalszym  cią­
g u  b. duchow ny mairjawicki S tan . Banasiak. 
Był om zakonnikiem  an a rj.w iek im ,’ lecz p° 
wprowadzeniu ślubów mistycznych wstąpił dd 

t ‘

DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH. ,

m etodystów . Obecnie powróicił do s ta ro k a to - 
ickiego kościoła macjawieikiego podlegające­

go  ks. Fągow ekiem n ze Zgierza. Dziś po ze­
znaniach Banasiak a zeznaw ać będzie rów nież 
przy drzw iach  zam knięty C(h św iadek Tółpy- 
chowa.

Popołudniu ma zeznaw ać ks. Pągow ski.

MASOWY PRZYWÓZ ZBOŻA Z NIEMIEC DO 

POLSKI.

Warszawa 26/9. (Telef. wh). Z poważnych 
źródeł dowiadujem y się, że od miesiąca odby­
wa się masowy przywóz zboża z Niemiec do 
Polski, głównie przez Prusy W schodnie. Niem­
cy sprzedają przeważnie zboże nie swoje, a 'ra­
portowane. Przywóz ten jest podobno tak po­
ważny, że może się odbić w ydatnie na naszym 
bilansie handlowym . Największy czas tem u prze 
szkodzić.

NOWY KONSUL CZECHOSŁOWACKI 
WE LWOWIE.

Lwów. (Teł. wł.) W najbliższych dniacli 
opuszcza Lwów konsul republiki Czechosłowa­
ckiej Stilip, k tó ry  w raca do Pragi do m inister­
stw a spraw zagranicznych.

Na miejsce ustępującego konsula przybywa 
do Lwowa p. Jirasek. ,

ZMIANY W DYREKCJI POCZT I TELEGR.

Warszawa, 26 września. (Telef. wł.) Ja k  się 
dow iadujem y, na stanowisko prezesa dyrekcji 
poczt i telegrafów we Lwowie z dniem 1-go 
października pow ołany został naczelnik w y­
działu m inisterstw a poczt p. Mosor. Stanowi­
sko naczelnika w ydziału obejmie p. Czajkow­
ski. Również mają tajsć zmiany na stanow i­
skach prezesów dyrekcji krakowskiej i wi- j 
łebskiej-

EURZA MORSKA NA BAŁTYKU.

Gdańsk. 26 9. (PAT.) S ilna burza m orska, 
k tó ra  scala ła  w mocy z niedzieli .na .ponie­
działek na w ybrzeżu gdnńskiem  w yrządziła 
zarówno, n a  sam em  w ybrzeżu, ja k  i  w  całym  
szeregu miejscowośc-i W olnego MiaNta G dań­
sk a  liczne i .poważne (spustoszenia. P o za  prze- 
i<wam‘em żeglugi w u jściu  W isły, były pozry ­
wane połączenia telefoniczne, pow yw racane 
wielkie idrzefwa oraz zerw ane liczne dachy.

CZY DOJDZIE DO ZBROJNYCH 

■MANIFESTACYJ W WIENER NEUSTADT?

Wiedeń. 26 9. (PAT.) D zisiaj przedpołu­
dniem  konferował kanc le rz  dr. Seipel z  przy­
w ódcą oddziału ..Reichsw ehry14 dT. Steindle, 
<w spraw ie zapowiedzianych na dzień 7 paź­
dziernika zbrojnych manife tacyj. T reść roz­
m ow y n ie je s t znana. D zienniki w ieczorne 
donoszą, że w ładze rządow e czynią starania,, 
■aby w dniu 7 października obie wrogie sobie 
demonstracje odgrodzić tale przestrzenią, jak. 
•i 'Czasem. W  tym celu będzie p rzeznaczony  
dlworzeo tow arow y  d la  każdej z g rup. j

(  STRAJK ROBOTNIKÓW PORTOWYCH 

WE FRANCJI. i

Bordeaux. (PAT.) Niem al w szyscy robołini- 
cy po rtow i przystąp ili do  s tra jk u , k tó reg o  
przebieg jest zupełnie spokojny. T ak  robo tn i­
cy, jak  -pracodawcy taizymają się ^iwoiich p o ­
stu la tó w .

13186494
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©ciem pisią inni?..
Przed rozłamem w P. P. S.

* ■ „N a sz  P rz e g lą d "  tw ie rd z i, żo 
■** v „w alka między C. K. W. PPS. a war- 

szawskim. O. K. R-em, kierowanym  przez 
pos. Jaw orow skiego i skupiającym  „pilsud- 
czyków “ z PPS., objęła już i prowincjo, 
dokąd w yjechali ,.jaworowszczycy“ , aby 
szukać poparcia wśród prowincjonalnych 
orgaoi-zacyj PPS. C. K. W. wszczął kon tr­
a tak . „Jaw orow szczycy" bardzo liczą na 

' lubelską organizacją PPS., na k tó rej czele 
sto ją posłowie Malinowski i Pączek“ .

> F e rm e n ty  w  P P S . z ro d z iły  się  n a  tle  
s to s u n k u  d o  rz ą d u  o raz o so b is ty ch  am b icy j 

i i  in te re só w  k ilk u  je d n o s te k . Z daje  się, że 
w łaśn ie  w śró d  tych ,, k tó rz y  c iążą  k u  „ s a ­
n a c ji" ,  b ęd z ie  "więcej lu d z i o barczonych  

; ciężkiem u za rzu tam i. Z a a ta k o w a ł ich  p. R .
, M inkiew icz w  b ro szu rze  „ K lik a  W a rsz a w  
s k a  O. K . R . P . P . S .‘‘. B ro sz u ra  t a  zo s ta ła  
sk o n fisk o w an a , p o tem  je d n a k  s ą d  u ch y lił 

i k o n f isk a tę  P . M inkiew icz za p o w iad a  w  p r a ­
s ie , że n ie  będz ie  ju ż  w  te j spraw ne za b ie ­
r a ł  g ło su  n a  ła n iac h  p ism  i n ie  b ęd z ie  od­
p o w ia d a ł n a  w y m y śla n ia  so c ja lis tó w .

„Nie stanę też przed żadnym Sądem 
Obywatelskim . Bowdem za jedyną m iaro­
d a jną  i bezstronną, bo nie ulegającą w pły­
wom ulicy i ko tery j, instancję w sprawach 
n a tu ry  krym inalnej, o jakie tu  chodzi, mam 
S ąd  Rz,pitej Polskiej".

■ „ R o b o tn ik "  p rz e s ta ł o ty c li sp raw ach  
p isać . J u ż  n ie  w y śm ie w a  p o g ło se k  o ro z ­
łam ie  w  P P S . Z w yk le  szeroko  ro zp isu je  się 
o w sz y s tk ic h  w iecach  i o d cz y ta ch  so c ja li­
s ty c z n y c h , a le  o o d czy cie  pos. J a w o ro w ­

s k ie g o  n a p isa ł lak o n iczn ie , żc g łó w n a  m yśl 
p re le g en ta ' po legała , n a  tom , że

„ruch socjalistyczny w  warunkach' p ra­
cy  legalnej musi wciąż m ieć na uw adze po­
trzebę niezapomnianie, o zasadniczych ce- 

, lach socjalizm u na rzecz zagadnień hieżą- 
’ cych“ .

IV  o s ta tn im  n u m erze  zap o w iad a  „R o b o t­
n ik "  o d c z y t pos. Ż u ław sk ieg o  o po trzeb ie  
zw iązk ó w  zaw odow ych . A  wdęc p. Ż u ław ­
sk i. n ie z ra ż o n y  rozb ic iem  po p rzed n ieg o  od­
c z y tu  p rzez  „ jaw o ro w sz cz y k ó w " je szcze  raz  
p ró b u je  szczęśc ia  n a  te re n ie  W arszaw y .

Po amnestji wzrost przestępstw.
- •- „D zień  P o lsk i"  sąd z i, że g ro źn y  w zro s t 
p rze s tęp c zo śc i je s t  w  śc isłym  zw iązk u  
z anxnestją.. W ś ró d  a re sz to w a n y c h  bardzo  

p o w a ż n y  o d se te k  s ta n o w ią  am n estjo n o w an i. 
B y ło b y  p o żąd an em , b y  og łaszan o , ile osób 
p o  opuszczen iu  w ięz ie n ia  wmszło znowui n a  
d ro g ę  w y s tę p k u  i zb rodn i.

„T aka s ta ty s ty k a  przydałaby się n iew ąt­
pliwie w przyszłości najbliższej, gdyż, jak 
w iem y z h isto rji ostatnich dziesięciu lat, 
am nestje ogłaszano byw ają niezmiernie 
często, ja k  to n igdy nie zdarza się w in­
nych  krajach, co m a ten, między innymi, 
sku tek , że działa zachęcająco n a  przestęp­
ców, przekonanych święcie, że nowa, am 
nest.ja albo ich zupełnie uwolni z więzienia, 
albo zmniejszy im k arę“ .

Wielki plan Mussoliniego.
OPANOWANIE MORZA ŚRÓDZIEMNEGO.

Sektę marjawitów trzeba zlikwidować
„ R ze cz p o sp o lita "  zazn acza  z c a łą  s łu sz ­

n o śc ią , że p ro ces  K o w alsk ieg o  n ie  jest. jeigo 
; p ro cesem  oso b is ty m , a le  p rocesem  ca łego  
; m arjaw ity zm u .

„To n ie zwierzchnik tylko sek ty  stanął 
przed trybunałem  karnym  —  to  je j tw órca 
i ideolog. To, co stanow i rzeczow y przśd- 

/ m io t procesu, je s t zarazem jednym  z dog- 
\ m atów  m arjaw ityzm u. Sekta, oparta  ua ta ­

k ich  zasadach obyczajowych, k tó re  nietyl- 
ko ju t  oburzają najprym ityw niejsze uczucia 
moralności, ale wręcz s ta ją  w  sprzeczności 

\ z  kodeksem  karnym , niemoże i nie śmie 
być tolerowana. Musi podpaść pod zakaz

W  chwili, k iedy uw aga św iata skupia się 
bądź na obradach Ligi Narodów, bądź nw rysu­
jącym  się między A m eryką a  F rancją  i A ngiją 
konflikcie, na południu Europy dokonuje się 
w ciszy w ielkie dzieło pokojowego podboju Bał­
kanów przez Rzym. Jesteśm y obecnie św iadka­
mi zam knięcia jednego okresu starań , które 
w tej dziedzinie I ta lja  faszystow ska prowadzi 
■od paru  lat, a k tó re  nie- zawsze do tąd  w :ęńczył 
pom yślny rezultat.

W  dniu 23 b. ni. odbyło się uroczyste pod­
pisanie paktu  „dmmicizia, conciłiazione 6 rego- 
lam ento giuclizia.rio” W łoch i Grecji przez Mus­
soliniego i VenizcIo:sa. W  ten sposób koń v v  się 
ostatecznie okres d lagich s ta rań  Rzym u o zdoby 
cic dla swoich celów Grecji. Co było tru lnem  
do załatw ienia z  poprzednimi rządam i Grecji, 
doszło do sku tku  szybko, kiedy ste r rządów 
w A tenach ują ł Yenizelos.

„T y tu ł paktu  — zauważa przy tej okazji 
„Corriere della Sera" — dowodzi, że stano 
wi on nie ty lko wyrównanie w szystkich ró­
żnic, ale że zawiera się w nim program 
współpracy między obydwom a krajam i zlą- 
czonemi przez więzy ideowego powinową- 
elwa, wiekowego współdziałania, a  w końcu 
wspólnej potrzeby ekspansji".
Istotnie, pak t wlosko-grecki zapowiada naj­

ściślejszą współpracę dwóch krajów . Lecz nie 
na tern wyczerpuje się jego znaczenie. Je st on 
ty lko jednem y, ogniw w łańcuchu układów  
przeprowadzonych już lub przygotow yw anych 
przez Rzym na południowym W schodzie Euro­
py... W roku ubiegłym  i w roku  bieżącym do- 
zlo do sku tku  porozumienie W łoch z Rum unia, 

z W ęgrami, z R ułgarją i z A lbanją. T rak ta t 
z Grecją dołącza, do poprzednich now y niezmier 
mej dla, W ioch wagi. Grecja bowiem w najbliż 
szej przyszłości stanie się pomocnikiem dla 
W łoch w  ostatccznem  załatw ieniu nieporozu­
mień z Jugosła.\vją. Z Rzymu udaje się Yenize- 
los do P aryża, z powrotem  zaś odwiedzi Bel­
grad; rzecz jasna, że ta  jego w izy ta będzie m ia­
ła na celu przekonanie decydujących, sfer króle 
stwa S. H. S. o konieczności uregulowania nie­
porozumień z Rzymem. D odajm y do tego jesz-

piecza Rzymowi prowadzenie „ekspanzjT  na 
wschód, co szczerze i otwarcie organ aiedjolań 
Ski przyznaje. Czy tworzący się w  ten sposób 
system  polityczny na wschodzie i południu Euro 
py oparty  je s t —  jak  zapewnia „Corriere della 
S era '1 —  o „pokojową, w spółpracę bałkańską" 
i czy w yklucza wszelkie „egem oniełe combi- 
nazioni", pokaże przyszłość. W ydaje się jednak 
nam  patrzącym  na dokonyw ującą się przemianę 
zdała, i spokojnie, że m am y do czynienia z ak ­
cją  podobną do tej, którą, przed w ojną na B ał­
kanach próbowały przeprowadzić raz Ro-ja, to 
znów Niemcy. Żadna z tycli po tęg  nie może się 
dziś kusić o wznowienie przedwojennych prób 
opauowania półwyspu bałkańskiego. Bałkan 
s ta ł się terenem  do zdobycia po "wojnie, a  jedy­
ną potencją, k tó ra  m a wszelkie dane, by go 
posiąść dla siebie, są  W łochy, oczywiście W ło­
chy Mussoliniego.

W ielki plan Mussoliniego nie je s t jeszcze 
zrealizowany w całości. Ma przed sobą jeszcze 
Belgrad, osta tn ią  wprawdzie i  broniących się 
przed nim twierdz samodzielności bałkańskiej 
ale  twierdzę silną poparciem Francji. Mu ponad­
to Mussolini do uregulow ania nieporozumienia 
między poszczególnemu państwam i bałkański 
mi, ja k  między G recją a B ulgarją, między Alba 
n ją  a  Jugosław ją, dalej między G recją a Tur 
cją. Już  jednak  i w tym  zakresie prowadzi Mus­
solini prace, które pom yślny zapow iadają rezul­
tat. Podczas swego pobytu w Rzymie — denos: 
-Corriere della Sera“ —  nastąpić ma spotkanie 
Venizclosa z reprezentantem  Turcji, n iew ątpił 
•wie przygotow ane przez Mussoliniego.

Udanie się planu Mussoliniego w całości sta­
nowiłoby fakt historyczny o następstwach ol­
brzymich. Ita lia  sta łaby  się wówczas panią 
wschodniej części Morza Śródziemnego i decy­
dującą na, półwyspie bałkańskim  potęgą N a po 
iudniu Europy -wyrosłaby w len sposób młoda, 
zdobywcza i egoistyczna potęga., groźna i nie­
bezpieczna dla zachodnich mocarstw . Cech re­
alizmu nabrałby  sen faszyzm u,o  wskrzeszeniu 

tarego Imperium rzymskiego.
Z głosów prasy  francuskiej i angielskiej 

czuć. że Paryż i Londyn zdają sobie sprawę

Nareszciewybory w Zakopanem.
W reszcie stanie się zadość gorącem u życze­

niu obywateli Zakopanego, gdyż sam orząd b ę­
dzie przywrócony. W dniu 2 lis topada odbędą 
się w ybory do R ady Gminnej na podstawie s ta ­
rej ordynacji wyborczej, W  m agistracie zako­
piańskim wre gorączkowa praca, nad przygoto­
waniem dokładnych list -wyborczych, które już 
w dniu 15 października b. r. będą -wyloż .-ne do 
przeglądu.

cze dobre stosunki W ioch z Turcją, a otrzym ał z ważności dokonywanycn na południu Europy 
my obraz częściowo już gotow ego nowego sy- przemian. Są jednak  już w tom stadjum , że ;<•“ 
stem u politycznego n a  południu Europy, k tó ry  trudno będzie powstrzym ać. Bałkan zniszczony 
ohpjmuje w szystkie k ra je  zainteresowane wscho wojnami, a dzięki wewnętrznym  rozterkom  ni? 
dnia częścią Morza Śródziemnego. 'zdo lny  do solidarnej współpracy, silą rzeczy

Om awiając zaw arty  w  Rzymie pakt itain- sk łania się ku jedynej, mogącej nim zawładnąć, 
grecki chwali „Corriere della Sera" w ielką „larg  potędze, ku Rzymowi. N ikt tego proce;'u nie 
hezza, di idee del signor Yenizelos", szerokość zatrzym a, jak  długo oczywiście u steru  w Rzy- 
idei greckiego pre-mjera i podnosi ich znaczenie mie stoi Mussolini. W ątpić więc należy, czy go 
dla „m iędzynarodowego pokoju na Bałka- zdoła pow strzym ać Belgrad i stojąca za nim 
nach"... Nic dziwnego! P a k t ten bowiem :abez- F rancja . W. Z.

Zatarg z korespondentami 
zagranicznymi.

\ praw a w każdem  szanującem  się pań­
stw ie".

Tak gorszącą sekta nie powinna być 
j, tolerowana.
I

Tekst paktu włosko-greskiego.
T ekst pak tu  w łosko-greckiego, podpisanego 

w  dniu 23 b. m„ został już ogłoszony. S kłada 
i się z 28 artykułów . Pierwsze 1 artyku ły  m. in. 
i postanaw iają:
I S trony zawierające układ zobowiązują się 
popierać porządek stw-orzony przez trak ta ty  po 

jkojowe. W  w ypadku, gdyby jedna ze stron pod 
j pisujących pakt sta ła się przedmiotem nie spro _
.w ekow anej napaści, druga strona jest obowią- sposobach załatw ienia spornych spraw  między 
zana zachować neutralność. Gdyby jedna z o (obydwom a państwam i. W szystkie różnice zdań-.

O pogróżkę PATa. —  Dziennikarze niemieccy 
obrażeni na min. Zaleskiego.

P odając pogłoski prasy  zagranicznej o zmia 
nach w  rządzie polskim, wyraziliśm y przekona­
nie, że PAT powinien ogłosić zaprzeczenie. T ak 
’ę też stało. PA T ogłosił —  coprawda i  pe- 

wpem opóźnieniem —  kom unikat stw ierdzający, 
że wszelkie pogłorki o zm ianach w rządzie są 
bezpodstawne. Ale zam iast na. tern poprzestać 
dodał PA T pogróżkę, że na przyszłość ro z z e -  
rzanie kłamliwych infórm acyj będzie uniemożLi 
wionę. Przeciw ko temu zaprotestow ał klub 
dziennikarzy zagranicznych w W arszawie, re­
prezentujących prasę niemiecką, francuską, an­
gielską, czechosłowacką, rosyjską i t. d. Także 
„Gło- P raw dy" w ystąpił w obronie korespon­
dentów  zagranicznych.

K om unikat PA Ta był istotnie niestosowny, 
a przytem  był czczą pogróżką. Jak że  bcwiem 
można uniemożliwić zagraniezuym  dziennika­
rzom rozszerzanie pogłosek? Jeśli nie przez t e ­
lefon, to  listownie będą swym redakcjom  na.d- 
;yłać, co im się będzie podobało. Trzebahy ich 
chyba wydalić z W arszawy.

Zresztą nie najeżało grozić teraz represjami, 
skoro się tolerowało przed paru miesiącami 
istną, powódź pogłosek o przygotow aniach w o­
jennych P olsk i przeciwko Litw ie, o groźnym s ta . 
nie zdrowia p. P iłsudskiego itd. N ajlepszą radą 
w takiej sy tuacji je s t albo wyśmiewać te po­

głoski albo cierpliwie czekać, aż się wysili fan ­
taz ja  zagranicznych łowców sensacyj.

Z innego powodu obrazili się korespondenci 
niemieccy. D otknął ich min. Zaleski, k tó ry  
przed paru  dniami oświadczył jednem u z dzien­
nikarzy polskich w Berlinie:

„E urópa przyzwyczaiła się już do tego. 
że prasa, niem iecka mija się często z praw dą, 
wobec czego przestała na kłam stw a te, k tó ­
rych zresztą i tak n ik t nie czyta,, reagow ać 
i nie przywiązuje do tego najmniejszej wa- 
gi".

„E poka", które te  siowa ogłosiła, dodała 
jeszcze od siebie trochę uw ag o kłamstwami 
niemieckich.

W związku z tern korespondenci niemieccy 
zawiadomili wydział prasow y M S. Z. oraz wy­
dział prasow y w berlińskim „Auswartiges Amt", 
że słowa min. Zaleskiego odrażają całą prasę 
niem iecką i ie  pro testu ją  przeciwko tej opinjj

Ułatwienie dla szkół polskich 
w

cy na w ypadek zagrożenia ich wspólnych inte­
resów.

R eszta artykułów zawiera postanowienia o

stron  zaw ierających pak t została  zagrożoną 
: przez napad  z zagranicy, zobowiązują się stro­
m y układające się do polityc-nego i dyplom atyez 
inego popierania swych interesów. Zobowiązują 
się dalej do porozumienia się w sprawię pomo-

jak ieby  przy w ykładzie paktu  m ogły powstać, 
będą poddane H askiem u Trybunałow i. P ak t bę­
dzie zakom unikowany Lidze- N arodów  i nie m o­
że naruszać praw  i obowiązków, które wyni­
kają z p ak tu  Ligi Narodów.

J a k  donosi „Tygodnik Polski1’ z Charbiną 
dnia 5 b. m. A dm inistrator Apostolski złożył wi 
zytę naczelnikowi departam entu  ośw iaty, p Fu- 
sinanowi, w  celu omówienia szeregu, spraw , do­
tyczących szkół polskich w Chinach. Chodziło 
o zniesienie rozporządzeń, nakazujących szko­
łom polskim obehodenie św iąt rosyjskich i no­
szenie m undurków  rosyjskich. Obie spraw y zo­
sta ły  załatw ione w myśl życzenia Administra­
to ra : dyrekcja gimnazjum polskiego przed-taw i 
departam entow i do zatw ierdzenia w ykaz św iąt 
katolickich, dodając do nich uroczystości ch iń­
skie, oraz przedłoży projekt polskiego m undur­
ka. W  czasie rozmowy tej ustalono ostatecznie 
ty tu ły  szkół polskich: „Polskie gimnazjum Mi­
sji katolickiej im. H. S ienkiew icza", oraz „żeń­
skie gimnazjum misyjne SS. U rszulanek".

N ależy zaznaczyć, że rządowe sfery chińskie 
jaknajprzychylniej usposobione są dla działal­
ności Misji i polskich misjonarzy i gotowe są 
pom agać im w c wszystkiem .,

Refleksja kuracjusza z Krynicy.
Koniec sezonu letniego. — Obchód 50-tej rocz­

nicy zgonu prof. Dietla

Sezon ostatn i w K rynicy zdroju jeszcze dość 
ożywiony; przy sprzyjającej pogodzie codzien­
nie kilku a  nawet- kilkunastu  kuracjuszy przy­
bywa, by zastąpić w yjeżdżających.

Żo sezon tegoroczny nie rozwinął się w zu­
pełności tak , ja k  się spodziewano, złożyły się 
ua to  pewno lokalne przyczyny. Można o nich 
teraz pisać po skończeniu sezonu, gdyż zdrojo­
wisku nie zaszkodzą. Piszemy o nich z nadzieją, 
żo stosunki krynickie na przyszły rok się po­
prawią i pragnienia kuracjuszów  się ziszczą, a: 
w tedy znów frekwencja gości kąpielowych się 
wzmoże.

Dość wspomnieć, że ubijanie się przez lala, 
osta tn ie o nabycie biletów na kąpiele w- środ­
kowym sezonie dla, w ielu było praw dziw ą mę­
ką. Sprawy san itarne i kulturalne, a w ięc brak  
kanalizacji i wodociągów, stale przez cale se­
zony rozkopyw anie ulic i chodników po obu 
stronach dróg najwięcej uczęszczanych (tak żo 
przejść nie było można), kurz uliczny, a w cza­
sie deszczu błoto i t. p„ napaw ały kuracjuszów 
niechęcią i zniecierpliwieniem.

Z tego powodu naw et gorący zwolennicy 
K rynicy w  bieżącym sezonie, ale o starganych 
i porywczych nerw ach już po kilkudniowym- 
pobycie, opuszczali to  piękne i tak  skuteczne 
dla odzyskania zdrowia, zdrojowisko.

W ielu zaś rozmiłowanych w K rynicy prze­
cierpiało te  niedogodności, ale i ci odjeżdżając, 
zaznaczali "wyraźnie, że K rynica i piękna i mo- 
żn* w n ie j.s ię  leczyć skutecznie, jednak  przy 
ta-idej adm inistracji i takich jt-osunkach, jakie 
obecnie istnieją, niemożliwa.

Nic to  dziwnego, gdyż ci co K rynicą w ło­
darzą, przekonani o swej nieomylności, nie czu­
ją  tego, że braki i niedogodności trzeba szybko 
usuwać, trzeba wyczuwać potrzeby kuracjusza, 
by gość z troskliwej o niego adm inistracji i 
opieki byl zadowolony, nie potrzebow ał szu­
kać zdrowia, zagranicą i tam  grosz polski w y­
wozić.

Zapewne istn ieją  jakieś władze kontrolno 
nad K rynicą i pewnie tu zjeżdżają, ale czy są. 
te brak: wszechstronnie baaan r, lub czy ty lko  
polegają n a  w yjaśnieniach jednostronnych 
przez czynniki miejscowe, bliżej mi nie wiado­
mo. N asuw a się pytanie czy nie należałoby 
zwrócić s1"Q i dotrzeć do isto ty  rzeczy i zapy­
tać  się interesow anych, k tórzy  tu  zjeżdżają I 
trocie tysięcy ze sobą przywożą, jak ie m ają 
żądania?

Zdaje się, że obecni gospodarze K rynicy nie 
zdają sobie spraw y jasno z istniejących stosun­
ków lub, że im wygodniej nie zważać na przy- 
złość zdrojowiska, jak o  ludziom przejściowym, 

albo że do zadania swego tak w ażnego nie przy 
wiązują większej wagi w myśl naszego lekko­
m yślnego przysłowia „jakoś "o będzie" a  K ry ­
nica zawsze gości będzie miała. Czy jednak, 
jeśli dalej takie stosunki trw ać będą, frekwen­
cja gości zamożnych nie spadnie?

W  K rynicy istn ieją przez niektóre miejsco­
we czynniki subwencjonowane pisma, króre nie­
ste ty  ni? zawszo wszechstronnie publiczność 
objaśniają. Zachodzi jednak pytanie, czy takie 
pojmow-anie rzeczy zbawia zawsze miejscowość 
jak ą?  Może przeciwnie, godna, spokojna i zdą­
żająca do poprawry naszych stosunków  kry tyka 
rzeczowa przyczyniłaby się więcej do popraw y 
błędów, jak  stale chwalenie i tw ierdzenie, ź j 
w szystko jest w porządku.

O statni Obchód Dietlowski w K rynicy zdro­
ju , odbyty w  dniu 16 b. m„ a  następnie artyku ł 
o tej uroczystości w „Exprec-sie Krynickim ", 
zwróciły m oją uw agę na niektóro okoliczności.

Przedewszystkipm  zauw ażyć muszę, że 
w domu zdrojowym na akadem ji urządzonej 

powodu tej uroczystości, prócz kilku osób, 
przybyłych umyśluip n ą  ten obchód z K rakow a 

Nowego Sącza, —  sala nie była tak  wypełni o. 
na, jakem  się tego spodziewał przy tak  ważnej 
uroczystości dlą K rynicy Zdroju. Zauważyłem, 
że św iat lekarski k rynicki nie ty ł  w  pełni rep-c 
zentow any, również obyw atelstw o krynickie, 
które w  dzień św iąteczny mogło przyjść g re­
m ialnie n a  tę  uroczystość z wdzięczności dla 
wskrzesiciela K rynicy, przybyło nielicznie. Nie 
widziałem także, prócz jednej straży  pożarne), 
żadnych korpo-rac.yj miejscowych.

A przecież obchód ten powinien był w ypaść 
jako  w ielka m anifestacja obyw atelstw a i lek a­
rzy krynickich, gdyż był praw ie świętem fdsł o- 
ryc-zimin tego zdrojowiska.

Gdyby ten genjalny lekarz garzed kilku-



Nr. 264. i „GŁuS NARuDU“ z dnia 28-gcr września 1928< S6. i
dziesięciu la ty  nie był zbadał w  swej długiej 
podróży w szystkich źródeł podkarpackich wód 
m ineralnych, a  następnie nie w ydał poważnego 
dzieła naukow ego, cóż sta łoby  się z Krynicą.?

Przecież 011 w swem dziele nie ty lko  w yka­
zał znaczenie lecznicze tych źródeł, ale jako  zna 
koraity  społecznik i lekarz polski, wezwał 

'w szystkich lekarzy  i cale .społeczeństwo, by 
zdrojowiska nasze popierali i rJe szukali h .d ó w  
zagranicznych. W  ten sposób Prof. Dietl wskrze 
sił i ocalił K rynicę od upadku i spowodował 
Ż8 rząd  zaborczy przeprowadził 'w zdrojowisku 
pewne inw estycje — oddał więc Krynicy ol­
brzymie usługi.

Zainteresow any dlaczego na akadem ji nie 
widziałem obyw atelstw a w komplecie, ani też 
lekarzy  krynickich, zapytyw aiem  obywateli i nr 
których  lekarzy, z jakiego powodu nie uświe­
tnili tego obchodu swoją obecnością? Na to  
otrzym ywałem  odpowiedź, że bardzo im żal, ale 
ii i o o tern nie wiedzieli.

Kom itet urządzający ten obchód zaniedbał 
uśw ietnić tę  uroczystość przez zawiadomienie 
i zebranie tych, k tórzy  najw ięcej do rego się 
poczuwali, by eddać należy ty  hołd pośm iertny 
wskrzesicielowi K rynicy. —  Czyżby obyw atel­
stwo, k tóre znam z dobrej strony , nie było mile 
widzianem w tym  obchodzie?

W  dw a dni ■później przeczytałem  artyku ł 
w ..Espressie K rynickim '1, k tóry  w końcu opisu 
obchodu Dietlowskiego w K rynicy  brzmi: „Prze 
m awiał jeszcze jeden z uczestników obclmdu, 
ks. K raupa z K rakow a. Słowa mówcy, aczkol­
w iek nie pozbawione słuszności pod wielu wzglę 
cłami, tonem swym  jednak  i sposobom ujęcia 
nosiły  charakter w ybitnie w iecowy i nie licowa­
ły z pow agą uroczystej chwili'1.

Zapewne przemówienie to nie było pożąda- 
nem dla niektórych jednostek , gdyż praw dy tej 
nie chciały usłyszeć. K to jednak  uważnie słu ­
chał, ten nabrał przekonania, że nie by ła to  
wcalo mowa wiecowa, ale głęboko odczuta i 
z w erw ą wypowiedziana, mowa gościa kąpie­
lowego, k tó ry  chciałby, aby  obchód wskrzesi 
cielą K rynicy zastał ją  ta k  urządzoną po k ilku­
dziesięciu latach, by gość kąpielow y nie czuł 
braków  i niewygód w tej perle wód polskich.

Gdyby takich głosów było więcej i gdyby 
podniosła jo również prasa, tc  przyszlibyśm y 
w krótce do wielkiego rozwoju K rynicy i za­
m ilkłyby wówczas narzekania i skargi na „sto­
sunki kryn ick ie11.

Kuracjusz bezstronny.

Jla xiemiacfa  ' f t s p f t f e f

Chlebem i solą witali mariawici bolszewików.
-W ciągu procesu m arjaw ickiego w  Płocku, 

k tó ry  ująwmia coraz to  n-owe szcz-egóły zgni­
lizny m oralnej i p iekła zepsucia przykrytego 
płaszczykiem  ,.relig ji“ -wydostają się na .świa­
tło dzienne i  spraw ki polityczne „baranków 11 
m arjaw ickich. K ow alski znalazł poparcie, jak 
wiadomo u rządu carskiego, a  później, jak  ze. 
znaje obecnie św iadek J .  M atkowska, szukał 
oparcia u bolszewików.

Ja n in a  M atkow ska," była „zakonnica11 m ar­
iaw icka rzuciła snop św iatła na stosunki m arja 
witów z bolszewikami w 1920 r. Oto fragm ent

z jej zeznań: „Zanim  zbliżyli się bolszewicy do 
progu „k lasztoru11, już Kowalski, Feldmann, 
Przysiecki i „zakonnice" w y sz li' z tacami 
z chlebem i solą. M arjawici pow itali bolszewi­
ków rosyjskim  śpiewem11. j

P ro k u ra to r zapytuje św iadka, czy po wej­
ściu w ojsk polskich do P łocka, m arjaw ici ró ­
wnież je w itali? Św.: —  „Ale gdzie tam! Sie­
dzieli cicho, jakoby  ich nie było! Nie było ża­
dnych śpiewów, żednego przyjęcia. Przyjęcie 
było ty lko  d la Rosjan".

Rozzuchwalenie mętów społecznych.
M iasteczku Kom aje, pow. śżdęciańsldego 

było onegdaj terenem  niebyw ałego zuchwal­
stwa: rozw ydrzonego tłum u. Oto policjant a re­
sztował aw anturującego się na rynku  n iejakie­
go J .  Łaszczyka. W czasie prow adzenia aresz­
towanego do aresztu, trzej znajomi usiłowali 
go uwolnić z rąk  policjanta. Mimoto policjant 
osadził Ł aszczyka w areszcie. W ówczas przed 
lokalem  posterunku zebrał się tłum , k tó ry  pod­
burzony przez ag itatorów  obrzucił ginach poste 
runku gradem  kamieni. W ybito w szystkie szy­
by. Ciemne m ęty rozpierzchły się do-piero na 
sku tek  strzałów  oddanych przez policję.

Z azd obrońców Lwowa.

Również do podobnych ekscesów doszło na 
polach m ajątku  Dęby koło Rawy Ruskiej, gdzie 
powstał za ta rg  między w łaścicielem  m ajątku  
a  miejscową ludnością niezadow oloną z wym ó­
wienia pracy robotnikom  sezonowym n a  fol­
w arku. Sprowadzonych z odległych okolic ro­
botników, m iejscowa ludność nie chciała do­
puścić do pracy, obrzucając ich kam ieniami. 
Podjudzony tłum przybrał naw et groźną po­
staw ę wobec przybyłej policji. Aby uniknąć 
rozlewu krwi, policja odstąpiła narazie od aresz 
towań. W zm ocniono ty lk o  posterunki poli­
cyjne.

o o — —
I ZABURZENIA WŚRÓD ŻYDÓW WE LWO 
W IE. J a k  donoszą ze Lwowa, w  związku 
z ubiegłem i świętam i żydowskiem i sądnego

li zwołać wiece anfyreligij.ne oraz zakłócić nV- 
bożeństwa w synagodze. Spokój przyw róciły  
policja, aresztując licznych komunistów'.

K RW AW E W ESELE. W Kolom yji na we­
selu niejakiego B obaka w ybuchła bójka. K u­
zyn panny młodej K. Bobak zjaw ił się w stanie 
nietrzeżw-ym,' przyezem w pewnym momencie' 
ugodził p. młodeg*o, oraz dwóch innych gości.'* 
Bobaka również poważnie poturbow ano. Od­
wieziono go do szp ita la  z pękniętą czaszką, 
K nvaw em  weselem zajęła się policja.

U JĘC IE  MIĘDZYNARODOWEGO OSZU­
STA W POZNANIU. W  ręce poznańskiej policji' 
w padł onegdaj m iędzynarodow y oszust, n ie ja ­
ki W alter von Rie.sen. O statnio zajm ował cn 
posadę m echanika w firmie „H erkules11 w  Guież 
nie. W  ciągu swego bujnego życia przebywał 
on w Hisz.pa.nji, F rancji, Anglji i W łoszech. 
W  Gnieźnie szereg osób padło ofiarą jego 
oszustw, a częste jego w yjazdy nasunęły po­
dejrzenia, iż zajmuje się szpiegostwem . Aresz­
towano go i przekazano do dyspozycji sędzie­
go śledczego w Poznaniu.

ŚMIERĆ KONDUKTORA POD KOLAMI 
POCIĄGU. W  Pobiedziskach w padł onegdaj: 

pod k o ła  pociągu, konduk to r pełniący służbę,' 
Solańsld, ponosząc śmierć na miejscu. Nieszezę 
śliwy podczas biegu pociągu ześlizgnął się ze 
stopni wagonu i w padł pod kola, k tó re  zmiaż­
dżyły mu rękę i nogę. Pomoc lekarska  okazała 
się spóźnioną.

Z okazji obchodu 10-łecia Obrony Lwo­
wa —  w dn. 21 i 22 lis topada b. r. urządza doszło do sta rc ia  między pobożnym i żyda-

Ile dają narody na mis:e.
Polska mniej niż Szkocja i Szwajcarja.

Czasopismo „Missions Catholirpies11 ogłasza 
spraw ozdanie finansowe „Dzieła P ropagandy 
W iary" za rok 1927/28. W pływy w  roku 1927 
osiągnęły sumę lir 52,081.644, co daje o 6 mi­
lionów  lirów więcej, niż w roku 1926.

Ofiary krajów  dających ponad 100 tysięcy 
lirów  przedstaw ialą się w sposób następujący : 
S tany  Zjedn. 20,629.181 (1926 r.) i 21,434.545 
(1927 r.), W łochy w roku 1927 — 5,009.567. 
F rancja  4,681.808, H olandja 2-039.458, Niemcy 
1,592.500, H iszpanja 1,414.992, B aw arja 
1,137.895, Belgja 1.130.001, Irland ja  1,130.000, 
A nglja 927.674, Szw ajcarja 429.963, Szkocja 
323.750, Chile 233.173, A ustralja  231.990 
Polska zaś 58.932 w 1926 r. i 217.000 w 1928 
joku .

S tany  Zjednoczone są bogate i dzisiaj do­
sta rcza ją  „Propagandzie W iary11 40 proc. do­
chodów (podobnie i n a  św iętopietrze). Zna- 
miennem jest, że ofiary polskich katolików  
w ynoszą mniej niż niecałych 2 miljonów 
Szw ajcarów  lub k ilkuset tysięcy Szkotów. 

R óżnica jednak  między ofiaram i obu la t 
ostatnich w skazuje, że polscy kato licy  coraz 
w ięcej in teresu ją się wielkiem dziełem aposto l­
stwa. prowad-zonem przez Kościół.

J a k ą  pracę rozw ijają misjonarze, w skazują 
w yniki 50-lecia m isyj francuskich Ojców Bia­
łych w A fryce podwzrotnikowej. W  r. 1878 
nie było tam  ani jednego kato lika , ani jednej 
szkoły. Dziś liczba katolików  wynosi 451.647. 
katechum enów  190.000, do szkół uczęszcza
172.000 dzieci, szpitale m isyjne, prowadzone 
pTzez Siostry Białe pielęgnow ały w roku 1927
2.096.000 chorych, w  sem inarjaeh wyższych 
kształci się 128 teologów krajowców! Misje te 
posiadają już 59 księży-tubylców  i 258 zakon­
nic m urzyńskiego pochodzenia.

Słowo honoru. —  Chcesz pan zaliczki? A 
jak  pan jutro umrze, to k to  mi zwróci?

—  Panie szefie, daję słowu honoru., już ty ­
le razy brałem zaliczkę, a  przecież nigdy nie 
pozwoliłem sobie na coś podobnego!

W restauracji. —  K elner, dlaczego ten pan

Związek Obrońców Lw owa z lis topada 1918 
roku w ielki zjazd by łych  Obrońców i  uczestn i­
ków  odsieczy. Z. O L. zaprasza gorąco w szyst­
kich Obrońców Lworwa do uczestn ictw a w  Zje- 
żdzie i u roczystościach 10-tej rocznicy osw o­
bodzenia Lwowa.

Komisja Zjazdowa Z. O. Ł. mieści się we 
Lwcwie przy  uO. R utow skiego 11.

Szczawnica przeszła
na własność Min. Spr. Wo sk.

Ja k  donoszą z Zakopanego, onegdaj zakoń­
czyły się pertrak tac je co do zakupu Szczawni­
cy przez m inisterstw o spraw  wojskowych, tak  
że 1 października w ojsko obejmie jej zarząd i 
zaraz zostanie rozpoczęty rem ont uzdrowiska.

Groźny pożar w Warszawie.
N a Pradze, przedmieściu W arszaw y w y­

buchł onegdaj groźny pożar w młynie „P raga11. 
Płomienie straw iły  około 15 wagonów zboża, 
15 worków mąki i część urządzeń m echanicz­
nych. Pożar zlokalizowano dopiero pożno w no 

Cy'

NIEFORTUNNA REW IZJA CELNA 
W  DZIEDZICACH.

J a k  donoszą z Mor. Ostrawy, w Dziedzicach 
okradziono onegdaj w czasie rewizji celnej 
księżnę J . Radziwiłlową, w racającą do  kraju 
z K arlsbadu po kuracji. Z k asetką , k tó ra  znaj­
dow ała się w kufrze zniknęły 24 b ry lan ty  w iel­
kości od 2.5 do 6 karatów , ogólnej w artości 100 
tys. złotych. Czechosłowackie i polskie władze 
graniczne zajęły się energicznie tą  ciekawą kra 
dzieżą.

PO 7 LATACH W PADLI W RĘCE 
SPRAW IEDLIW OŚCI.

W  Radzym inie pod W arszaw ą aresztow ano 
onegdaj w ieśniaka Wł. M alinowskiego na sku-1 
tek  doniesienia Elż. Gołębiowskiej, k tó ra  roz­
poznała na aresztow anym  ubranie skradziono 
w czasie napadu bandyckiego na jej m ieszka­
nie w 1921 r  W toku śledztwa Malinowski przy 
znał się do napadu i w skazał na swego b rata  
jako  uczestn ika rabunku.

 o Oo -
TATRY W  SŁOŃCU I ŚNIEGU. W Zako­

panem nastąpiło  w yjaśnienie pokry tego  od kil 
ku dni ciężkiemi chm uram i nieba; po ustąpie­
niu mgły wyszło ciepłe słońce i, oświeciło ską­
pane w śniegu góry, aż po regle nim okryte.

T em peratura wynosi jeden stopień powyżej 
zera, powietrze mroźne lecz suche. Kraj b rąz 
T a tr  przypom ina pełną zimę, choć liście na 
drzewach jeszcze zielone. Mimo silnej operacji 
słonecznej śnieg nie topi się lecz leży w d a l. 
szym ciągu.

KONIEC SEZONU LETNIEGO W  ZAKO 
PANEM. Oficjalne zakończenie letniego Łezonu 
w Zakopanem  nastąpiło  jeszcze w  połowie bie­
żącego miesiąca. Dzięki w yjątkow o sp rzy ja ją­
cym do dni ostatnich warunkom atm osferycz­
nym, sezon ten uległ znacznemu przedłużeniu. 
Obecnie jednak  sezon ten można uw ażać za zu­
pełnie skończony. W  związku z tem  zauw ażyć 
się daje dalszy spadek cen w pensjonatach i

mi a  kom unistam i żydowskimi, k tórzy  usiłowa-
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ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW g  

Kraków, Florjańska L. 7 "

Z  c a ł e g o  ś w i a t a .

Po tragicznym pożarze w Madrycie.
POGRZEB OFIAR. —  O FICJALNY KOMUNIKAT. _  70 ZABITYCH, 200 RANNYCH. 

KRÓL HISZPAŃSIII NA MSZY ŻAŁOBNEJ W  SZTOKHOLMIE.

, J a k  donoszą z M adrytu, odbył się tam  po­
grzeb ofiar tragicznego pożaru teatru . W m a­
nifestacji żałobnej wzięła udział niemal cała 
ludność miejscowa, przybył także rząd in cor- 
p o re ., N a cm enatrzu m iały m iejsce tragiczne 
sceny, k ilka osób zemdlało. Obecnie przepro­
w adzane je st śledztwo, oo do stanu  bezpie­
czeństwa teatrów  m adryckich, z k tórych część 
jest drewniana.

G ubernator cyw ilny ogłosił, że liczba ofiar 
pożaru w teatrze wynosi 70 zab itych  i 200 ran­
nych.

Skazanie 46 komunistów.
W edług w iadom ości z H elsingforsu, sąd a- 

pelacyjny w  A bo w  procesie kom unistów , o- 
skarżcmych o działalność w yw rotow ą, skaza ł 
onegdaj 46 osób na k a rę  w ięzienia od noku 
do la t  15; trzech  oskarżonych uniewinniono.

INSTYTUT HISZPAŃSKI I IBERO-AMERY 
KAŃSKI pow stał w Pradze. Ma on n a  celu
pielęgnowanie stosunków  czesko-hiszpańskich 
i czesko-połuidim ow o-am erykańskkh w dziedzi 
nie nauki, sztuki, lite ra tu ry , gospodarstw a, 
sportu  itd .

W edług wiadom ości z Londynu, k ró l hisz­
pański w tow arzystw ie księcia M iranda i  hisz­
pańskiego am basadora był obecny n a  Mszy ża­
łobnej w  kościele św. Jakóba, n a  placu H isz­
pańskim, poświęconej pamięci ofiar pożaru 
tea tru  „N ovedales“ w  Madrycie. W iadom ość 
o katastro fie  została zakom unikow ana królowi, 

| w krótce po przybyciu jego do Londynu' ze 
Szkocji, przez am basadora hiszpańskiego. Uro* 
czyste przedstaw ienie w teatrze odwołano.

 OO----------
LITW IN I PASTW IĄ SIĘ NAD ARESZTO. 

WANYMI POLAKAMI. J a k  i  Kowna donoszą, 
w tam tejszem  więzieniu przebywa 7 aresz to ­
wanych Polaków , oskarżonych o szpiegostwo. 
Nad aresztow anym i władze więziennę pastw ią 
się w bestjalski sposób. Jednego z oskarżonych 
Ignatow icza, dziewięć razy w  ciągu nocy  w zy­
wano do zeznań za każdym  razem go tortu-' 
rując. Również nad  d rugą aresztow aną, W oj­
ciechowic,zową, dopuszczano się ak tów  wymun 
szania zeznań zapom ocą to r tu r  cielesnych.

- o o ----------

nAPTEKA POD „GWIAZDA** K. W IS ZN IE W S K I
Sp. z  ogr. odp.

Kraków, ulica Florjańska 15.

TS
T elefon  Nr. 31. T elefon  Nr. 31.

wyszedł tak i zły?
-  A k to  to  wie. dlaczego! Trzy drd tem u hotelach zakopiańskich. P rzerw ane już zostały 

jad ł łososia i sm akow ał mu nadzw yczajnie, a koncerty  orkiestry w ojskowej w  ogrodzie miej- 
dziś dostał porcję tego samego łososia i  jest n ie-jsk im , jak  również w ydaw anie przepustek turjr- 
zadowolony!' Jstycznych na stronę czechosłowacką. (KAP:.) -

zawiadamia że wszystkie

Z I OŁ A  L E C Z N I C Z E
D r a  f i l o * .  O s k a r a  W o j n o w s k i e g o  Warszawa, ulica Hortensja 3. m.

Znak słow ny:

..CANiCEQOŁ“
Cena zł. 2T— 

Znak słow ny:

,.<IARA“
Cena zł. 19*50

Znak słow ny:

„ELMIZAN"
Cena zł ltl'50

Znak słow ny:

■ARTROLIN
Cen.) zł lu‘5!)

są stale na składzie:
Specyfik pod nazw ą: Znak słowny:

Zioła przeciwko wrzodom 
inowotworom na kiszkach

Specyfik pod narw ą: 
Zioła przaciwko wymio­
tom, oraz atonji kiszek'

Specyfik pod narw ą:
Zioła przeciwko choro­
bom płucnym i błędnicy,

Specyfik pod narw ą: 
Zioła p rreciw ko  reum atyzm o­
wi, a rtr.ty zm o w i. p o d a g n e  

i iachiaaowi.

.DROBIN"
■Cena zł. 12*95

Z nak s łow ny:

„TI7 AN
Cena zł. lo ‘50

Znak słow ny:

ERlŁOBlNHrf
Cena zł. 2U’—

Znak słow ny:

„OAŁTOŁ"
Cena zł. S'70

Specyfik pod narw ą:
Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza.

Specyfik pod narw ą: 
Zioła przeciwko niedoma- 
ganiom skrofulicznym.

Specyfik pod narw ą:
Zioła przeciwko chdrobom 

nerwowym i epilepsji.
Specyfik pod nazw ą: 

Zioła przeciw ko cierpieniom  
w ątrobianyra . w oreczka żółcio­
wego i kam ieniom  żółciowym..

HT¥ 1 7 \ T  T 1 7 r 7 \ T i r 7 V  STALE NA SKŁADZIE w  CYLINDRACH  
IJuJCiJN L E ł L A j N i t Ł I  STALOWYCH I WORKACH GUMOWYCH

ŚRODKI LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .
Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. O sk ara  W oj n e w sk ie g o  jest do nabycia

w aptece gratis.
Przy zakupnia należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny i markę

iabryczną i c e n ę  jak  w y że j 111
Zamówieni* poczlowe nakutecznia się odwrotną pocztą.
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Rok za lo iea la  1848. W szy lłk lo  p r a w i.
na jw ięks i i najwspanialsze ^
ORGANY w Polsce |
wykoneł* naj«i|ktz« w M « 2FaPiryka Organów u
M i ik  k im t i

« r  W ł o c ł a w k u

Kaliska 17, —  Tel 209.
Technik* i intonacja na najwyi- 

tiyjri poziomie kwiatowy®.
Budową ora*nóv tyikr w najiąp- 
sty®  gatunku, całkowicie w kr«j*- 
* krajowych maiecjałó- r i na naj- 
dogodniajazych warunkach aplaty

0

1  

jf

L i f @ r a t u r a .
„PAN TADEUSZ" PO UKRAIŃSKU.

Znany poeta ukraiński M, Rylski, dokonał 
ostatnio przekładu arcydzieła Miciuewiczow- 
ekiego „Rana Tadeusza’-. Przekład ten —  jak  
pisze dziennik „Za, Swobodn ‘ —  je st poetyczny, 
rym ow any, wiernie utrzym any w  tor.io flrygi- 
naiu  ł pod każdym  względem znakomity-

Ukazanie się tego przekładu jest sem acją 
literacką n a  Ukrainie.

NOWA ORGANIZACJA LITERa CKA i_ry»
\ V  ANGLJI.

r

Londyński Penclub wyłonił nową organiza­
cją ped nazw ą „Klub Młodych", mający sku­
piać początkujących pisarzy, w  wieku do lat 
30-atp i , i

JŁiww.
PADEREWSKI —  ARTYSTĄ FILMOWYM.

Paderew ski będzie grał do filmu! W ytw ór­
nia „M etio" zawarła umowę z Paderewskim, 
który za wynagrodzeniem 150 tysięcy dolarów, 
wyotąpi z trzem a krótkiem i w ystępam i do fiłfliu 
dźwiękowego. (Bodaj to  być mistrzem Paderew 
«kim!j.

' „TOtJR DE POLOGNE" NA FILMIE

Blag „Dookoła Polski" z> zbudził zrozum ia­
łe  lainteresow ainle iwśród rzesz m iłośników 
sportu . C ały ten  b ieg  'został u  chwycony- ę*?e? 
ob iek tyw  aparatu  fotbkiin,owego i  będzie 
w kró tce w yśw ietlany.

KAPRYSY PIĘKNEJ DOLORES DEL RIO.

Piękna H iszpanka, w ybranka X- Muzy Do, 
lopra del Rio, odbywa obecnie podróż pp &UA*

pić, inform ując rck lam iarska publiczność na kaz 
dym swoim kroku. I  tak  ckcąc nie chcąc dow ia­
dujem y się, że jeszŁze przed 3-ma laty uietiuwi- 
dzita tumu, że zamiarem je j było. poświęcić się 
wyłącznie malarstwu i że wreszcie po długich 
nam owach reżysera. Edw ina Cerere, zjęcydo- 
w ała się pojechać;'do Hollywood ,-ale ty łk a  na 
kró tko". ,.Z chwilą, gdy się znalazłam  w  dm o- 
sforze stolicy filmu, zapomniałam q sw ych w a­
haniach i pokochałam film całą duszą".

Dolores del Rio grata; po raz p ieruszy  skroni 
ną rolę hiszpańskiej hrabiny. Caikowiiy trium f 
przyniosło jej „Zmaitwychwstanie",

K apryśna H iszpanka przywiązuje najwięk­
szą w agę do perfum, których wozu ze souą 300 
rodzajów, jak  twierdzi „do każdego nnątroju 
inne", i

W i a d o m o ś c i  s p w r i o w c .

Szlikiem Hep (M u ł?  Polski.
wyruszają żoM eiz* K. O. P.

W? dniach 26 hm a 10 pĘźdizicr«ika odbę- 
dżit? się doroczny wielki bieg eztufetowy Ęar- 
pufcM Ociw-owy Pogranicza. Start nastąpi na 
granie? Prus Wschodnich. \

któeiiih m(3trz£in świata w lennisie.
W  N, Jo rk u , wobec 20.000 widzów. KO- 

żeluh z-w itdow ea, miutrza świata
w tennisie Rieharasa, zdobywając ten1 samem 
ten ząsaczythiy tytuł. jj

Turniej tennisowy o mistrzostwo 
Wysokich Tatr.

W ubiegłym  tygodn iu  odbył: się  w Starym  
ęinoknw cu tu rn ie j 'tenisowy o Mistrz osfwo 
W ysokich T a tr, staraniem  koszyckiego klubu 
Sportowego, W  turn ie ju  brały  -udział doskona­
łe rąk jc ty  A uglji, Austrji, Rumuiyji, W ęgier 
i Gze.c.h-oisłnwacji. W ielką seneącją w yw ołało 
hwycięstwo J a n a  K ożrj®  ha nąd Kehrlrngem 
m istrzem  W ęgier 6:2, 6:2, 6:2. Mistrzem W y­
sokich T a tr  został Jan  Jiożełuch,

Zuzanna lenglan porzuci U n r .
Zmakomira tęś§jatka* francuska, Zut-ańną 

Lemglen pnstanowiła definitywnie porzucić rep

b k i a r i d .
„Stropy".

Czy wiesz ezytelp iku o o to jest -strona"?  
Otóż „stroma." je s t to  osobnik, k tórego w  nie­
k tó ry ch  biurach ppzyjmmją od godziny U —-13 
lub  12— 14,. stosow nie do postauowietmą ■ sie­
dzących ga, szczejaue zamknie* ern i .djwwlaial 
panów, k tó rzy  p rzez to .’ że m ogą pm yjm o^ąć 
„strony", ę-tają się pso.bąmi iwply wmremi

N aw et dla znanych % grzeczności w oźnych 
m agistrackich, panie i parnowie czekająey 
z cierpliw ością naiprawdę anielską, u ą  łaskę 
ujnzenia w iceprezydenta', nie są. „państw em  ‘ 
ty lko  „stronam i".

—* Ja k ie  te  „strony'," dzisiaj nieznośne, do­
piero dwie godzinTT czekają i już się  niecmiydi 
wdą.

S iedząc w  ip<j<j«ł kaln i m ogą jednak  zauw a­
żyć, że m niejszości nąreduw e są tu  w w ięk­
szości. W idzi się „s tropy" ubrane n a  długo 
,(jw jupicach), pcjdłuigo i p a  k ró tko , z pejsa- 
md, z ba czkani? i w ygojone pa angielsko, po­

zdraw iająca się: A g itep  Tug, a  następnie pro­
w adzące z  £»bą rozm ow ę ze wEepodaiiem oży­
wieniem i g estyku lacją , w  znanymi krakow ia­
nom języku.

Są „strony" apatyczne i zrezygnowane, 
niespokojne i  buntow nicze. Mają jednak  jedną 
cechę w spólną: pa trzą  ciągł-, n a  zegarek i na 
drzwi. N iek tóre c.ągle się o coś p y ta ja  sąsia­
dów. I tak  efektow nie pbrapa dąpra, py ta :

—  Czy to  praw da, że prezydew t Rolle jest 
uprzejm y dla pąn?

Siedzący dąle j nerwów y" p ta rusz eik ciąglę 
w zdycha patrząc n ą  drzwi:

—  Ach! Czemuż nie jestem  rądeą.
Bo obserw ator naw et n iezby t bączny m o­

że spostrzec ja k  w ielka, niezm ierzoną yóżuma 
d z id i t .  w -  „stronę" od p a n a  rad c y  lub  refe­
ren ta , k tó rzy  w  Każdej chwili mają. w stęp wol­
ny' do, -zamknmtye.h .i p ilnow anych prze7. woź­
nych  drzwi. Nąrwet woźni w- g.pecjąilnych uk ło­
nach, ząznączają, Że co radica, to  nie jak iś  tam  
czekający  ja k  .zmilowąnią n ą  - swe, kolejpe 
w ejście interi^en::

T ak  się z a w ^ e  jakoś Skłają., żo urzędni­
cy m ają w ląśpje najpilniejsze gfdaw y urzędo- 

we do załatw ienia w- tyep  dwóch godzinach 
przeznaczonych d ia „stroav. Wjądonui. rzecz: 
przecież y^trcaiy" ja ł  się tu  w ybrały, tą  mu­
szą m ieć czas.

Dobrze jeszcze, gdy pp dwóen gouztnąch 
„St.ropą" gwoj kcąei sją doczeka »  bc bywą

rh, że w  kopęu ciowm się, iż mą przyjść 
kiedyŁndziej, bo dziś w łaśnie w ypadią ważna 
kwifor.ea»eja i „strony" .przyjęte być nie mogą •

W takim  rą.zia „stroną" opuszczając gmąeh 
przestaje być „stpopą" i ptąję się agów czło- 
wSekism, aje spraw ą pozostaje n ie?aiatw ,nna

PI.

nis. Rowodem tego kroku jest n-yklucze.nie jej 
% gz&regóbv iranc, aiinatorskieigo Związku ,TeI1'  
pisowego.

10 KRÓLÓW RAKIETY.
L ista  10 najlepszych, toinnibistćw św iata, 

układana coiooizmie przez Myersu, przedstawia, 
się  nastętpująeiO' Rauiomie: Cocheć, Lcpnste, 
Tiki en, Htuiter, Borotra, L ott, A ustin, Bujme- 
Sfc-y, hW rpurgo, H aw kes. P an ie : W ilk . Ałvare.s, 
A khurst, Benmet, W ateon, Ryara, Aus?em, 
Boum an, Jacołi, Boyd.

Inwazja piłkarzy arndrykanskich 
na Europę.

Orsi, łfomiti, Pateim oster i Turaskoni — 
słymni pliikarae argentyńscy zostali zaangażo­
wani przez „Juwcsitus" z T urynu  i wyruszyli 
już do Włoch, Srnrcne, świetny bramkarz 
drużyny urugwajskiej przenosi się doi Hiiszpa- 
nji, Jeduc-m słoweitn prawdziwa. iinwa'zja „apia- 
torDw" pyludniow o-aanerykauśkich n a  Eui-o.pę!

MECZE LIGOWE W NADCHODZĄCĄ 
NIEDZIELĘ.

1 IV najbliższą niedzielę rozegrana zostaną 
następujące m ecze ligowe: w  Lodzi: Śląsk —• 
L, K. S., w Krakowie: Cractwia — Wnrta, 
w Warszawie: Poioais. —  Wisia, w e J jw w łe:
Pogoń   W arszaw ianka i llasm caiea —  J. F.
C., w  r\at.owica.ch: R uch Turyści.

2YUOWSKA „HASMONEA" PRZESTAJE 
ISTNIEĆ!

Zarząd P. L. P . N. kom unikuje, że w sku­
tek  nieuiszę-zenia. .pnzez „Kasmoneę" zaległych 
nąleżności p rzypadających  na. rzees P. Z. P- N. 
1 Ligi, zawiesza na stałe działalność sportową 
tego klumi lig o w egu.

R a BiN PRZERYWA MECZ CZARNI —  
HASMONEA-

Zapowiedziany na ub. niedzielę m ecz po- 
m.ięiduy Czarnem i a H asnioneą me odbył się, 
z .po.wodn zakazu lwowskic/j gminy wyznanio­
wej, której rab‘n-delegat zjawił się na hoisosu
j grąc-zom Hasmoinei zakazał gry. Żydowscy 
grączn pogłuszni zlecepiu zeszli z bdL ka.

START NURMIĘG? W NIEM2ZECH.
D rugi .z rzędu s ta rt Nurmiego. w Niemczech 

na. aaw7odąch w  Bochtim przyniósł słynnem u 
Frupoiwi 'zasłużo.no '/.wy'o:,ęśtżvo na dystainsie 
5 kip w czasie 14:47 minut.

Ritcta w yjechał do  A m eryki n a  s ta ły  po­
by t. Znakom ity rodak Nurm iego otrzym ał b >  
wiern pegadę w  lednyan z now ojorskich ban­
ków 5  płacą w ielką, jak jego ta iep t, bo... 2  ty*  
isięcy delairów- m itsięcznie.

HOTfEISCJ JUŻ MYŚLĄ O ZIMIE.-.
i Połfki Zw. Hockeją lodowego otr^yinal 

■apegdaj za,proifi'zepie da wzięcia udziału w  Mię- 
dzyn środowym tur At (iw hc t kejewym , który  
odbędizie ęię w Wiedniu w styciznlu. W turnie­
ju tym wezmą udąiak  Szwajcarja, AubŁrja., 
Belgja i Francja.

60 GODZIN W WODZIE.
Śimńa p ły w a c k a  acim rykąńk.a Huddłeston 

pobiła- w  Nowym Joąku rekord  świajtewy, 
Prz^bywajął. w wodzie 60 g od sin

B B B S R

Zwyptawa naukut/ajnez Jalkitól

kCu riolin̂e ‘1arhv
Przeeiąw szy Bałkan między rzeka. Ku Ul­

eży ją  a  przylądkiem  Eniipe, dostaliśm y się 
‘ w  obszar starych, w ulkanicznych gór. N a prze­
dłużeniu zatoki B urgaskiej k u  zq chodowi roz- 

I c iąga  się obszar, zbudowany ze akał wulka- 
picznych, k tóre tu  niegdyś się u tw orzyły 
dzięki potężnym erupcjom wulkanicznym. 

[Różnica u  budowie geologicznej gaikam i i gór 
nkolic B uręasu  odbija się także w krajobra- 

' zie: gó ry  om ikaniczne ^ą puste, krzakąm ., 
ostam i i spaloną traw ą pokryte, uieupraw ne 
ł  w  te j porze roku  ledwo zdatne do w ypasa­
n ia stad  bydła, kó? i owiec.

T a sm utną okolica nie je s t wszakże wcale 
ubogą, ty lko  skarby  swe u k ry ła  w  głębi zie­
mi. Skały wulkaniczne są  poprzecinane ksw z- 
cowemi żyłami, k tóre niedaw no dopiero za ­
częto badać i eksploatow ać. N iedaleko Bum 
gasu zwiedziliśmy będącą, w  rozbudowie ko­
paln ię miedzi K arabair-B laknłnica, interesują­
cą również z tego  względu, iż została, zało­
żoną ma m iej-cu rzym skich robót górniczych, 
k tó rych  ślady w  postaci wkopów, biegnących 

!pow ierzchnią ziemi -za żyłą kruszcową, po dziś 
fię  zachowały. Rozwój górnictw a w  tej części 
B ułgarji należy do  przyszłości, alo ta  prgy- 
ezłość zapow iada się więcej, niż dobrze.

W  czasie podróży zarówno w tej częśei 
B ułgarji, jak  I poprzednich zetknęliśm y eję 
nieraz z t. z w , „triidow akam i", W lozbrojonej 
po w ojnie B ułgarji w  miejsce powszechnej 
fcłużby w ojskowej, k tó rą  zmieniono 18, ochot- 

I, wprowadzono obowiązek pracy dja

państw a, czyli „ trudow y". K ażdy obyw atel 
je s t zobowiąząiry w przepisanym roku ?yeia 
do ośmiomiesięcznej pracy w  robotach pufelies* 
pych; ej żęlnierze prący trudow acy. budują 
nowe linje kolejowe i drogi, popraw iają lub 
przerabiają zaniedbane w la tach  wojen szosy, 
budują m osty, gm achy państw owe, kąrezują 
lasy  i przygotow ują uzyabaie  w  tep sposób, 
obszary pod upraw ę, k tó re  rząd Oddaję zwy­
kle em igrantom  i w ygnańcom  z ziem utraco­
nych po wojnie, przez Bułgarję. Obozy trudo- 
wakow, zbudowane z nam iotów  lub szałasów 
z odpowirdniem j urządzeniam i i przyboram i 
technicznem i spotykaliśm y bardzo często. Nie­
zwykle w ygląda pochód tej arm ii pracy, jąk 
z łopatam i, siekieram i, kilofami m aszeruje IW 
miejsce, pracy. Nie potrzeba ehyba podkreślać 
doniosłości tego rodzaju innow acji dlą rozwoju 
państwa.
- Burgas, do k tórego  przybyliśm y po osta t­
niej przeprawie prze? Bałkan, jest niedużem 
(30 tysięcy  mieszkańców) m iastey  ponowom, 
położonem nad zatoką te j samej nazwy. N a­
turalny port posiada, tak i sam plan budowy, 
jak  w ąrneński, ale je s t obszerniejszy i w iększą 
poęiada !ad»wvueśq.

Okoliee Burgasu należą do malowniczych. 
Na połnoe od miaMa, na m aleńkiej, skalistej 
wysepce, w ąziutkim  przesmykiem, n a  k tórej 
ledwje mieści się droga, połączonej ? lądem, 
leży Mesamyria, założona jeszcza przez sta­
rych kolonistów  greckich- M iasteczko zbudo­
w ane je st % m aiyćh, jednopiętrow ych m M ytm - 
rańskich dom kpw  drew nianych, którem i biegną 
w ąziutkie uliczki, nieraz ta k  daleee w ąskie, 
że z domu do domu prze? ta k ą  ,,ulicę" ręką 
kięgpąc można- z  zabytków  posiada ru iny bi­
zantyńskich hazylik i resztk i murów, niegdyś 
otaczających miasto.

Między M ezeuw ią a Burgase®, na cyplu 
wchodzącym w? m oęje, leży równie? sta.ro- 
gręęka osadą A nębiales, posiadającą bard?a 
obszerne, choć prym ityw nie urządzono, saliny 
morskie- Pięknie je s t pojożonyffl nad poszar­
panym brzegiem morskim gęgapol, leżący na 
południe od Burgasu, w bujgąpskiej StrandżY '

Z bułgarskiej S traiidsy  skierewmliśmy się. 
na zaehód, do Traeji. Te p łaską i m onotonną 
rówminę urozm aicają ty lko  stare, zgrzybiałe 
gniazda górskie, jak  8 w, Bpas, H jiska P lam na 
i góry Sakąi. T ta e ją  bułgarska je s t żyzną 
i ludną krainą, w ty®  raku  jednak  nawiedziła 
ją klęska posuszy, dotkliw ie dająca eię odczuć 
miejscowej ludności tem bardziejjuże na wio­
snę trzęsienie ziemi w yrtądzHo wuele szkód, 
choć nie było tak  silne, jak  w  okoliey Plow- 
diwu i po iyąow a, I nąs nie oszczędziły te  
track ie, niem al tropikalne Upały; temperatm-a 
dochodziła niejednokrotnie do 41 stopni 
Celsjusza w  cieniu! Podróż i n rar,a badawcza 
w tak iej tem peraturze nie należą w ęąle do lek ­
kich sajęć.

Ludność tej części Bułgarji posiada bąrd*Q 
piękne i barwne stroje. S tró j m ęski nie odbie­
ga naogół od powszechnie panującego w Buł- 
g a rji: spodnie kroju sza rawa.rowego, szeroki, 
sukienny, ęzarny łub czerwony pas i sukien­
ny serdak, bjdłe, wolniape, sięgające do kołap 
i spięte rzemieniami sztuce i kierpce, N ato­
m iast strój kobiet je s t bardzo bogaty  w oz­
doby i  barw y, Uwłaszcza fartuchy, w ygląda­
jące ja k  dyw aniki i haftow ane w  przeróżne 
ornam enty pończochy odznaczają się niezwy­
k łą  wlelobBnęnością.

Przepraw iw szy słę przez ska liste  gniazdo 
górskie f?abar Pianina- z gnejsów i m arm urów 
zbudowane (m arm ury t ą  bąrd?o piękne, aie 
nie eksploatowane na większą skal|L zjeżdża­

m y ku dolinie Mari ty. Stosunek uczuciowy 
Bułgarów do tej rzekj przypomina bardzo nasz 
da W i » .  Mafica g ra  podohuą rolę w piośni 
i legendzie liułgarsk,pj, jak  W isła w polskiej. 
„Szumi M arjca okrwaweph," —- tajpj słowapii 
zaezyiia się narodow y hym n bułgarski. Nad 
” ią niejednokrotnie staczał puród bułgarski 
w alki a najeźdźcami i niemało krw i spłynęło 
M orką do Białego Morza, jąk  Bułgarzy nazy­
w ają morze Egejskie. R isto rja  B ulgąrjt jest 
bardzo podobną do historji Polski, zwłaszcza 
okresy w alk o niepodległość. Botew, Lewski, 
Cbitow, Mamarczow ™  to  nasi Mierosławski, 
T raugu tt, Sierąkowski, Czachowski. B ohate­
rzy bułgarscy są otaczani v ie łk im  pietyzmem, 
w dzisiejszej Dulgarji, w  zapadłych wsiach 
spo tyka się ich portre ty  i obrazy z icb boha­
terskich przeżyć. Dla spopularyzow ania ich 
wśród ludu używa się oryginalnych sposobów, 
np. pudelka papierosów  posiadają w ew nątrz 
m ały portrecik poety-żolnicrza, Botewa.

DO. tej dygresji przechodzę do dalszych 
dziejów mifizej w ypraw y. Zdążając ku 'turec­
kiej granicy, przybyliśm y do pogranicznego 
Bwileiigradu czyli „jedw ahuego grodu". Leżą- 
ęy nad M aricą praw im l zupełnie teraz w y­
pchniętą, je s t Swiłengrad ćgjjjrum hodowli jed­
wabników w Bułgarji. Tu czekała, n a  nas nie­
m iła niespoilzianka.. Tureckie w ładzę graniczne 
nie otrzym ały papierów  wjazdowych d la na­
szego an tą. Nie pozostało nie innego, jak  ty l­
ko odbyć turecką, część w ypraw y bez „Orbi­
su", który ma ną przeciąg dwóen tygodni po­
zostać w  Swilengradzie, My zaś najbliższym 
pociągiem odjeżdżam y do K onstantynopolu, 
skąd mamy rozpocząć podróż po europp.islD-j 
Turcji.

M a-jau Ksiąśłtiewdcż.
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H E L E N A

Krakó v, Szewska 9.
Telefon 4365.

H E L E NA

Kraków, Szewska l
Telefon 4388.

Kppn i  fo r tep ia n u  lub pianina u st p o k a z n y i w y d a tk ie m . Te też asaóy, pragną
ce -auyć instrument, powuny się poważnie zastanowić, jaka utarga mpowiada ich 
środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład, posiadający iryiączue zastępstwo wszyst­
kich firm, uznanych przez znawców za  n a jle p sz e  jak B e c h s te lu  — B l f t t n e r  — 
B b oen d orfer -  łb rb ar — A u g u st F g p stęr  m  G y e ą u  — ScliWedgRoffei' i  t, d. 

daje gwarancją, te  nabytek okaże iię Jnnzysioytu.

M m  t iU R S R H A KRAKÓW
S Z U W S K A  » .  o 

Telefon 4995.

C© słychać w Krakowie?
a n a a w M u e n i a p p e M a a i

0 gotyk kościoła Marjackiego.
Należałoby usunąć przyou dowm od strony p< łuanmwej.

Z radością spogląda każdy Krakowianin 
na postępujące w szybkiem tempie roboty re­
stauracyjne kolo kościoła Najśw. Marji Panny. 
Zdaje się, że ten łatwo widzialny- efekt zą. 
ohęca. wszystkich Polaków do ofiar, które 
umożliwiły już i pokrycie dachu miedzią i od­
nowienie w ieży niższej, a wreszcie odsłonięcie 
,i osuszenie fundamentów. Zapewne i architekci 
i  historycy sztuki niejeden szczegół histoiji 
katedry mieszczańskiej odczytają z potężnych 
kamiennych podwalin kość, Ma, uwidocznio­
nych obecnie od strony południowej. Po tych 
pracach zewnętrznych, które oglądamy dziś 
w pełnym toku, po odnowieniu kaplic, rozpo- 
czętem dzięki pięknej hojności prawdziwych 
patrycjuszy miasta, dbałych o klejnot kraków- 
słuch zabytków, będzie musiała przyjść kolej 
na restaurację połichromji Matejkowskiej, moc­
no podniszczonej i odpadającej już całemi pin-, 
tarni. Widząc jednak, ile już zdołał zdziałać 
w  ciągu kilku lat swego włodarstwa ks. arehi- 
piesbyter Kulinowski, żywi się wyprost z sercą 
płynącą nadzieję, że wielkie umiłowanie i wiel­
ka energia jego sprostają tym ogromnym za­
daniom, a nazwisko dzisiejszego rządcy ko­
ścioła Marjackiego zrośnie się jeszcze silniej 

uą wieki ze wspaniałym zabytkiem kultury 
naszego średniowiecza.

Dopóki jednak trwają roboty zewnętrzne, 
gdy zatrzymały się  właśnie u południowego 
wejścia- do p-resbiterjum, wydaje się nam na 
czasie poruszenie pewnej nayiji, nieobcej wielu 
miłośnikom krakowskiego gotyku. Jeżeli po* 
ruszona niedawno myśl o zburzeniu wikarówki 
dla otwarcia widoku na strzeliste preshiterjum- 
napotykać może na różne rzeczowe objektje, 
to  usunięcie przybudówek obalających kościół 
od południa, a częściowo pd północy, wydaje 
aię możliwe ao urzeczywistnienia. przybiidówr 
kl te, mieszczące ongiś arehiwunj kościelne, 
a  obecnie już tylko rozmaite składy brackie, 
chociaż wystawione podobnuś w 17-tyro wiór 
ku pie posjądaja charakteru stylow ego i war* 
tości zabytkowej, a wyłącznie użytkową i to

trzeciorzędną. P su ją  one natom iast w ybitnie 
wrażenie strzelistości ąosydy i presbiterjum, 

gdy pat; zy-my p a  kościół z rogu ulicy Szpital- 
nej, czy choćby z przejścia koło  kościoła św. 
B arbary,

Oczyszczenie kościoła M arjackiego z tych 
przyziemnych budynków  uw ydatniłoby w ynio­
słość szkarp  i  okien, dałoby to  wrażenie, ja ­
kie odbieram y patrząc n a  dużo niższą absydę 
kościoła św. K atarzyny , piękną w swej smu - 
kłości, gdyż w olną oa kłócących się ze szkar- 
pami linij horyzontainyeh R ozum '? się, tę  
mała, kapliczką n ą  osi kościoła, schowaną 
m iędzy szkarpam i, z grobowcem L.wowiąpmą 
Franozkow skiego nie je s t zbędną przybudów- 
fes  gdyż ma charak ter i cechy stylow e; zresz­
tą  w edług przypuszczenia dra K- Bąkowskie- 
go (Kości jł Najsw. Fanny Marji, 1913, str. 28) 
zajęła ona miejsce ogrojca i ją  konserw ow ać 
należy.

Przez wypowiedzenie powyższego życzenia 
nii mam zamiaru wpisać się do cechu. j,burzy- 
raurków  krakow skich", zdaje mi się jednąk, 
że w łaśnie w interesie najcenniejszych rpdrów 
K rakow a trzeba wprowadzić pewną h iw m h je  
w artości i nie konserw ow ać bezwzględnie 
wszystkicn starych budyneczków. W naszym 
w ypadku mogę się pow ołać n a  opipję niepo, 
dejrzanego o burzyeieiskie tendencje m iłośnika 
K rakow ą d rą  K lem ensą Bąkaw skiego, Pisząc 
w wyżej wspom nianej m onografji kościoła 
Marjaiikięgo o tychże przybudów kach w yra?,
nic p o w ia d a :------ „psilją harraouję i z czasem
ma.id być usunięte, przez co kościół przybierze 
dawną fizjunomję lotnego gotyckiego, w  górę 
strzelającego gmachu, a ukryte w przy budow­
lach nagrobki nićmają będą ozdobą" (st-r. 29),

Nie wiem?,, na jakiej zajadzie dr. Bąków* 
fki zapowiadał „usunięcie", widzimy jednąk, 
że uznaw ał ja za pożądane i d la  św iątyni Mą- 
rjac-kiej korzystne. Cąy obecnie nie nadszedł 
ezas zrealizowąnia, tego  życzenia —  o tom 
nich już sądzą. powołani i w ybra li.

Di Franciszek Bieląk.

ZAPIS AM UpP KRIEGEKD\VBJ GidlNIF 
ftl. KnAKGWA. W niećWełę dnia 23. hp, od-
b y ł s ię  ipogweft W- p, Amatji KrAgerowej, 
w łaścicielk i zakładu, foaograncznogo, znauego 
•z pjerw e-z orzęauy cn jwa; ,w dzieuzinie zdjęć 
-zabytków a^uki, Zmarła pezoetaiwiiu testa- 
m t»i, kloty obftarm wczoraj w są&ie cywd- 
pyim iw obęcŁoścą reprezentantów gminy m. 
Kinakówa, mócą którego aciót klie * totografi- 
■oznyćh w  Roóoi około o000 szbuur ora? pewtną 
ilość przedmiotów muz-eamyc-h darowała Mu­
zeum przemysłowemu f>ą to  przeważam ua- 
gwtywa d f.um acie 3 0 X 4 6  i  przedstawiają 
łragmertty architektoniczne budowli „łabow­
skich, portaie, cdrawia, abrazy, ..ryniyki i t 4  

N ie s p o d z ia n k i  e f e k  ik o w in t  anEJ- 
.SKJEJ. W a fftarek 25. om. poapym wieczorem  
,miwswmcśó jadąca tramiwajami postała iżasko 
.czona luieanjią przygodą, gdyż wozy trąmiwa 
jow e z poiwodiu braku prądu w pewnym mr 
aptuicie stanęły, ą  pasażerowie musie! ud^ć 
się pieczo do swych domów. Okazało się, p- 
Zarząd Elektrowni wie-Miea nie zawiaącmdł 
.uprzednio Dyrekcji tramwaju, że zamknie 
,p;ą4 ? ppwodd nafraw y •oeptjąjj, co w konse- 
iw e r ' j l  pclągnęło za sobą przenwe y korni 
nikaoji tram wajowej tak przykra: dia osób 
m ieszkających nr peryferji miasta.

UEHLINKI Z WĘGLEM $Ą  WISL3 
W KKAKOWIE, Wozorąj rano na Wiśle .przy 
Pb Grabie zatrzymały się  dwie olbrzymie t z  
tlazge barMinki naładowane węglem górnoślą­
skim Jedna a n ch nosi nazwę „Odrą", Kuga 
„Któaweka Kutą", ha beri indach powiewają 
‘flagi o barwach polek Ich. Ponetnier przystą 
(pili du wyłaaow-ąnić węgła oo trwało 4-c wie- 
/uzora. Pojrminość każdej z łod.zl wynos JQQ
don.

PEJESTBACaA MĘiGZYZN Z ROCZNIKA 
1210, Na zasadzie ąrt. 24 ustawy 1 pow-zec. - 
ny-fu obowiązku służby wojskowej, aagbtrat 
jąkę powiatową władza ogólnej administracji, 
wzywa wszystkich mężczyzn ugodzonych 19id 
roku. zaudoszkaiych w Krakowie, ąby w cza­
sie od ?7 września do 15 października 1928 r. 
w god; mach urzędowych od 9 rano do 1 po 
południu codziennie z wyjątkieg, uindziwl zgła­
szali się w Wydziale V. (wojskowym) Majstra- 
tu (oficypa j, piętra) do rejestracji ośniiia-sfolet- 
nięh, przynosząc ze sobą dokuUłf-U.ty O&Obbte, 
a w Szczególności metiykę medzenią.

SKUTKI VRdY(.Gl)NVCH ZNAJOMOŚCI 
•Anną Lufizik zpipoznała sie przoo kilku doia- 
•ini-z pewnym mężczyzną tiiezuanegu ,>ej na- 
zwjską, j w dteiu 24 om. powracając do domu 
zatrzymała kię z n-;m na ul Brackiej, pi"zycz»m 
'oddcł.a. mu klucz od mieszkama, a sama odda­
lił?, Się na 10 minut. Gdy p-t,wróciła do domu 
'zastałą ki ucz w ęuwiaob- ą z mies^kamia skm 
idziotio jej 1.8O0 zł. gotówką, 2 niuki koiali 
lt rare kelcz-ykćw sreornych, 2 obrączki złe- 
ite i 1 zegarek damski srebrny zaś ów męż- 
te,zyzpą, który widocznne dokonał kiadzieży 
obiegł,

t
lr. m  I V  na
at* Raqc8 K olei F ań słw ow ej
przeżywszy lat 59, po krótkiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w Panu dnia Ł6 września *028 r.
Wyp.owadzenśo zwłok z kaplicy na 
cn,« afarzu Rakowickim na miejsce wie- 
T  g t sp jcsynku nastąpi w piątew dnia 

pm, o gpdzinie 5 po południu, na 
który-to smutny obrzęd stroskana córka 
z rodimą zapiasza Krew iyęn, przyjaciół, 

Kolegów Zmarłego i Znajomych.

lV«po|eń8iti¥o źaidDne
odprawione t ,ta- „ w  sobotę dnu 29 
b. m. o godzinie ai/2 rano w kościele 

OO. Karmelitów na Piaską.

Zakiad pogrzebowy J. Wolnego w Krakowie.

> o : o -

są ’zą-Tjfdatień PuisKisgo Słałego Krzywa 
w Kraitowb.

W skład Komitetu bopoiawegr. ttojewódz^ 
twa krakowskiego Tygaduią Polak. Biał go 
Krzyża, który odbędzie się w ,czasie ocj 30 bm.
do 7 p iżdziernika weszli: Książe Metropolita i j ‘1 W 1" 1!  ngouztc się uą

»«*»** iwh « E L *  *Hr

tz inicjatywy Kościoła katolickiego, a
'silacic przez ^pełeczeństw-ft kąteliókie.

Nie odejmując państwu prawa (b r n u ,  
rzwiaszęza mad mstyd-ticjamf ko-rrzystająceapł 
k wygiok^ej «*uibiwencji państwowej, nie może. 
■my pod żadnym warunkiem zgodzić się uą

■cbyleuia, tego rozporządzania -w 
wiszysfikich btowąrzy»zeń ka.t-ołi-cikic.h

Związek Misyjny P.olck w  Krakowie. 
i  Kierowniczka: Elolena Straszewska.

Sekretaaka-: Felicja Kowalewska.

Protest wysiany zpstał 10 czerwca 1928, 
To-wąrzy^tiwo nie eolidaryzująiee się z tym  pro- 
testegu. może swoje odmienne stanowis-ko 
W gazetach zaznaczyć.

-oo -

i dowódcą okręgu korpusu gen. 'Wróhlewsjii.
Prezesem wojewódzkiego Komitetu obwatel- 
skiego jest prezes Dyrekcji koleji inż. Barwicz, 
wiceprezesem ins.p. koł, Swięch, sekretarzem 
Kg. Kan. Litwin.

Delegatki Komitetu Tygodnia Polskiego 
Białego Krzyża w Krakowie, zaopatrzone 
w legitymacje i bloczki rozpoczęty wczoraj 
zbiórkę fantów' na cele Tygodnia.

Biuro Tygodnia ? . B. K, ęjsyiwje codżimuiie 
04 godz. 17—20, mieści się w Dyrekcji kolejo­
wej ul. Paderewskiego L

Protest przeciw nadzorowi
instytucyj spofaoznyclr

Związek Misyjny P c itk  w Krakowie wy. 
f ła ł do iłiządu, Rejmią i Senatą następujące 
teWHfę: Wl sprawie uchylenia, dekretu Fama ODZNACZENIE JUGOSŁOWIAŃSKIE, Pro 
: -eąydonta R-zeczypn .ipplitej io jnaidzorza i kem* fesorowie Uniw. Jag.^ Dr. Jan  Piltz i Dr Jan 

ttroJi iad działalnością irety tuęji ąpołeczraych: Ęątkowski otrzymąb Komąndorję orderu ju-
„Pekteit ma nipiasne i -zbyt ełastyiczine uję- gosłowiąiiiikiegfj Św. j h n ,  

icift. t!8frtępj<* cialęko idącą mofflwto w kie. i BIBLJOTFKARZEM IlSIĘGOJBlOKU ^ Q g  
funkii). .zaitaEiowagia iCjyuinogHij ingAyfaciyj <spię NICKIĘUO mianowany został p, dr. Grycz. u- 

kiimC|zjj ch, zwłafczczą tafejob, fctdrg j»ów^tąłyrzędniik,Bibljotf.ia JagjfdloneMej w  Kraj nwie.

Kraków, dnia- 27. w-rześnia, 1928.
C z w ą r t e k  27: Prze-n. św, Stanisłąwa. 
P i ą t e k  28: iw. Wąeław-a.
P i ą t e k  28: wąch- slońcą o gocł?. 5-35, 

nath. 0. 17.26,

SAW JADOM TENIĄ I  KOM UNIKATY.
LĄDEM APOSTOLoW" Sadal-cia źw. 

pietra Kiąwera wyćw-iętl? w  sal’ Muzeum Tech • 
nici io-Buzemysłowego w- Krakowie, ul. Smo­
leńsk h .  9, oryginalny film ą życia misyjnego 
w Afryce p. t. „Śladem ąposrołów" w  4 czę- 
Ścia-eh- Począ.tek pr-zedgtae»iep: W sobotę 29 
b. m. o godz. 5 po południu, w niedzielę 80 
b. m. o godz. 3, 5 i 7 pc południu, a w  dni na­
stępne o god?. 5 po południu. Oąpy mk'tiso,-: 
1.50 zł., 1 zł i  .50 gr. m- Bdetj. wcześniej do na­
bycia w fodalie-jt św Piotra Kląwe-rą, ul. św. 
Mapka L. 25, orąz w  duiac-h wyświetlania przy 
wejściu uą sąlę.
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R E PE R T U A R  T E A T R U  ELOMł ACK IEflO .

Czwartek: „Gdyhy-m chciała..!".
Piątek: ..Gdybym chciała^"

GONG.
Czwartek: „Jazda do Krąkową". • .L ,
Piątgk: „Jazda do Krakowa".

R E PE R T U A R  K JN O fE A łR G W .
WANDA: ,,My pierwsza brygadą".
UCIECHA: „Awanturnica".
NOWOŚCI: -„Niepotrzebny człóeuek".
SZTUKA: ..Karazela udręczeń".
CORSO; „Czarna Natasza".
WARSZAWĄ; RinałdoTRinaldini.

Z TEATRU M. IM. J. SLOWa CKIF-GO. Dziś 
we icziwairtek i  jutro >w piątek kpmedja Gerab 
UyiegerT-ŚpitzeT^ „Gdybym chciała-..". Próby 
? ,,Kuipęa WemeęLiego1 pod kierunkom  dyr. 
jN^wą^włfikiego są iw jpełnym to-ku. Z po- 
rTód kilktt istniejących tłómaczor w'ybrąno 
nirzepład L .Ulricha, j-ako najp.oe'tyczTiiej.s7.y 
a pajbliiżezy oryginału. Mimo to  okaiząiłą s’rę 
■potrzebu pewnych zmian w  brzmiepią tekstu, 
•zwłanzeza w  pa-ijach Mr-yczpyeh i  w  fin-ałach 
eęen. „Kujpipo W-emeięiki" olrzyimuje ob-sadR 
iaąjjfipsęygi sił zeąjełu  orą'z noc.ą inspeinira- 
'ćję. Ppzy całkiem  d-roibuych ekresłeniąch po­
trafił iBScepizalor przez ’ odipow-iedipie skupie- 
hiic kliku wątków akcji wyczerpać ją w  8-smiu 
'obrazach 20 w  orygimąle) przyc/zem
przebieg zdarzeń zvskuj0 dzięki tym jęmian&m 
•układu 8*  przejiyy^tnści, nie m ówiąc już 
•a względach tęehpigKiyeh twykepania - Sztuka 

nadte Bów-ą ótpiawę sńaćty-. zhu

NEKROLOGJA.

t  Prot, Or. Jerzy liyc!8lski.
W dniu wczorajszym o godz 9 rąno zmarł 

w Krakowie dl- Jerzy hr. Myęielski, piofesoy 
histórji sztuki na Uniwersytecie Jagiellońskim  
Ś p Jerzy MycieLki ugodził się w  r 1856 
w Krakowie. Studja gimnazjalny ukończył w g i 
mnazjum św. Ąu-ny (Nowoaworskiego) w  r. 
1873. Przez cztery lata- następne uczęszczał na  
wykłady historyczne Wydziału filozoficznego 
Un. J«g„ pracując w  s©miaarja,ch profesorów 
Szujskiego, iakrzewskjego i  Smolki. W  r. 1878 
otrzymał stopień doktora filozpji na Uniw. Jag., 
a w r. 1879 sluę.hąl wykładów histórji i historj! 
sztuki na- uniwersytecie w Wiedniu, W  r. 1882 
habilitował się na dacentą histórji polskiej 
w Uniw. Jagiell. i rozpoczął wykłady w  półro­
czu zimowe-m 1882/83. Po latach dziesięciu zo­
stała mu rozszerzoną „yenia- legendi’4 na lusto- 
rję sztuki W grudniu 1893 r„ został wsnółprąco 
wpikiem Komisji histórji sztuki w Akademjf 
Umiejętności, od roku 1895 do 1899 był sekre­
tarzem (pj koinisji, a od r. 1S97 co roku wybie­
ranym członkiem Komitetu artystycznego cha 
konkursów im. ś. p. Barczewskiego.

Dnh; 21 maica 1897 został mianowany pro* 
f-esor-em nadzwyczajnym histórji sztuki w  Un;w. 
Jagiell., w roku 1902 w  lutym wybrany preze­
sem „Tow. opieki nad polskimi zabytkami sztu­
ki i kultury", w  tym samym rokv mianowany 
członkiem korespondentem Wydziału filologicz­
nego Akademji Umiejętności, a w r. 1913 człon­
kiem zwyczajnym Akad imji. W rok później o- 
trzymał nominację na profesora zwyczajnego 
histórji sztoki na Uniw. Jagicli., którą to go­
dność dzierżył do ostatnich drwi1 życia. Był 
oficerem orderu włoskiej korony, holenderskie­
go Orange-Na-ssau, udekorowany orderem „Bo- 
oęią restituta", dalej członkiem licznych Tc» 

wąrzystw naukowych krajowych i zagranicz­
nych, oraz członkiem Eomikt-u odbudowy WK- 
welu.

W czasi? przyjazdu Prezydenta R aeczyp o  
;»p!itpi do Rrskpwa w  r. 1926 darował Wawe- 
ov.i wspaniałe ioże empirowe z oogatym okry, 

cieni adamaszkowem, które zdobi sypialnię Zy- 
gmunta gtąrego. W ostatnim roku, akademic­
kim, nie mogąe z powodu choroby opuszczać, 
uiięszkaiiią, prowadził u siebie w domii w  Ryn­
ką gł. L.. 43 prosemina-rją- i sęmina-rja, histwjł 
sztuki (Dzieje malapstwa w  Polsce i malarstwo 
lpTeinders.kifc), ą również ma b- rok ezfco%y z a *  

powiedział wykłady z zakresu malarstwa. S p. 
Jerzy Mymiełskj pozostawił piękne zbiory .obra­
zów, makat i mębli -styłpwych, które gromadził 
od długich lat z wielteiem zamiłowaniem i głę- 
bokiem znaw'Ktw7eni sztuki.

Ś. p. prof Mycielskj ogłosił drukiem cały  
szer-eg prac z zakresu histórji sztuk5 w osobnych 
broszuracn hih w pismach takich jak- „Przegląd 
Polski", „Świat", w sprawo?daniach -ł kad„ 
Umiej., w  „Kwartalniku historycznym" i t. d.

Wśród prac zmarłego zasługują- na szczegól­
niejsze uwzgięduienie: ,Kandyda-tuia flozyusza  
na biskupstwm Warneńskie w r 1548 i 1540", 
Kraków. 1881, „Hołd z i. 1525 i sekularyzacja 
Prus. w  dziejach Polski’4 1882, „Matka księcia 
Panie kochanku" Kraków 1882, „Cztery por­

trety królowej „Marysieńki” Kraków 1883 
Jubileusz trzechsetletni gimnazjum ów. \n o y  

w Krakowdp.” 1888, „Kpngre.s wiedeński r. 1515 
w dwóch obrazach współczesnych" 1890 Lwów, 

Galerja obrazów przy Muzeum Czartoryskich 
w Krąkpwjo’4 1893, .,Aleksander Kuchan-ki,
rnałatz polski w  Paryżu 1730— 1820", Kraków  
1897, „Ąntom Van D -ck  1599— 1641" Kraków 
1900. Wśród prac wydanych w nrawozdaniasij: 
Komisji histórji sztuld Ąk. Umiej., znajdują się 
miedzy imiynri: „Nagrobki r-mesansowe Koby?- 
niekmh w kościele w  Kohyinikach nod Płoc­
kiem", ,/Nieznani malarze obrazów w kościeD  
niśnicktm", „Jan*Lacupi i Szczęsny Potocki44 
i t. d.

T pp"0'łu 'śmierci Ś. p. prof Jerzego Mv- 
cielskiego na. gmachach Uniw. Jagiell, i Pol- 
fcktej A k s^ u ii}  Iłmiejętnośej powiewają ig iób aa , 
flagi
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f — ^  Jednorazowa próba prieftona Każdego o fahości!
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i  z a g r a n ic z n e  p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h  p o le c a :

U w a g a : D la  P . T. 
D u c h o w ie ń s tw a
W I N O  m s z a l n e

WOJCIECH OLSZOWSKI
KRAKÓW, MAŁY RYNEK róg  ul. Szpitalne!.

Za jakość, czystość i praw­
dziwość pochodzenia  

ręczy  się.

Zaclc jospuaarc-w-społcawc. 
Polscy górnicy we Francji

wsiąż się skarżą na zle traktow anie.

j, 1 Od naszego korespondenta zw iedzają- 
. eego ośrodki górnicze F rancji o trzym uje­

m y garść in teresujących szczegółów z ży­
c ia  tam tejszych górników  polskich. Praca 
ich  jest ciężka i wśród niebezpiecznych 
■warunków, bardziej jednak  skarżą się na 
zle obchodzenie się z niemi przez nadzory 
kopalniane. Skargi te są już tak  częste, że 
(wreszcie władze nasze pow inny za jąć- się 

, losom swych obyw ateli i podjąć jak ąś  in­
te rw encję  u rządu francuskiego.

Carmaux, 6 IX. 1928. 
P ragnę pod koniec niego pobytu podzielić 

się w iadom ościam i o życiu polskich górników  
w  CarmawK. J e s t  ich tu ta j około 500.

W edług opitnji dyrekcji kopalń  w Canmaux 
robotnicy  potecy należą tu  do najlepszych sil 
rotiCkizyteh, dają najw iększą w ydajność p racy  
pośród szeregu robotników  innych narodow o­
ści -jak Czechów, W ęgrów, Hiszipan i W ło­
chów-. D latego też robotnik  polski jest tu  za­
wsze poszukiw any i ma pierw szeństwo wobec 
innych.

Z drugiej strony  robotnicy P olacy skarżą 
=ię tuitag na zle traktowanie ze strony nadzoru 
kopalnianego. W iedząc o w ielkiej p racow ito­
ści robotników Polaków  dają ich w najgorsze 
najbardziej niebezpieczne miejsoa w kopalni, 
gdzie żądcn F rancuz nie podoła w pTacy.,’Na 
sze ..Bartiki i A ntk i11 jak  się sami w yrażają, 
nie boją eię żadnej roboty,, ale chcą p rzyna j­
mniej być po ludzku traktow ani.

Zdairza. się, że nadzór , kopalniany, w yzy­
skując nieznajom ość języka francuskiego na­
szych robotników , n ie ty lko  oczernia ich przed 
zarządem kopalnianym , ale za byle głupstwo, 
przewinienie nak łada duże kary w formie po­
trącenia zarobku, lub obniżenia płacy, gdy 
tym czasem  F rancuzi za tak ie  przewinienie, nie 
ponoszą żadnej kary .

R obota je s t tu bardzo ciężka. Inne kie­
runk i geologiczne jaik: strom y upad. znaczna 
ilość uskoków , liczne przerosty  kam ienne 
w  (pokładach węgla u tru d n ia ją  w znacznym 

. s to p n iu  p racę  i czynią ją  niebezpieczną ze 
wizgUjdu na z n a m ię  ciśnienie skał. (Głębokość 
do 450 m.). W skutek  dużego ciśnienia stosu ją 
tu  obudowę drew nianą bard.zo gęs tą , pomimo 
•to w- ciągu kilku  dni w szystk ie stem ple i k a ­
my zostają zgniecione lub połamano tak . że 
trzeba w alący sie pokład podpierać nowemi.

‘ iDzieóny zarobek robotn ika zależnie od w ydaj­
ności wynosi 30— 55 fr.. a czasem znacznie wię 
icej.. Miesięcznie robotn icy  polscy zarabiają od

750 1.500 fr., co w zupełności' » y s ta ic za  na
u trzym anie rodziny, sk ładającej się z ' kilku 
osób.

N aogół Polacy tu  więcej zarabiają nirż F ran­
cuzi, jednak  nie .umieją szanow ać zdobytej t a ­
kimi trudem  m onety , w skutek w ady, k tó ra  ni­
szczy .nasze społeczeństwo t. j. w skutek  n ad ­
używ ania alkoholu.

„Polak dużo zarabia, ale też dużo przepi­
jê 1 ta k  sie t.u w yrażają  F rancuzi. N aturalnie 
trafia ją  się tu w yjątk i wśród robotników , k tó ­
rzy  oszczędzają zdobyty  grosz, by  wrócić do 
k ra ju  i tam  dalej spokojnie pracow ać lub -za-’ 
łożyć w łasny w arsta t. Robotnicy, Polacy mie­
szkają  tu ta j w osobnej kółonji robotniczej 
(m urow ane baraki), k tó re  w ybudow ała kopal­
nia.

Obeomie są  tu 3 p&kie kolonje. Na. jednego 
robo tn ika z rodziną p rzypada najm niej 3 po­
koje 7, kuchn ią  z oświetleniem ełektrycznem  
i wodociągiem.

Pomimo tego. że robotnicy  P o lacy  są tu ­
ta j już od r. 1920, to  j r'dmaik nie stw orzyli ża­
dnej zw artej organizacji, k tó rah y  reprezento­
w ała potrzeby ich wobec kopalni.

W prawdzie is tn ie ją  tu ta j związki, jak kui- 
turalno-cśw iatow y związek robotników  pol­
skich w  Cairh?aux, to  jednaik m ają one na ce­
lu raczej rozryw kę, zabawę, aniżeli pracę -o- 
św iatową lub k u ltu ra lną . Niema tu ani biblio­
teki polskiej, ani szkoły pclakiej, a dzieci 
uczęszczając do szkół francuskich, bardzo szyb 
ko zapom inają swój język" ojczysty,' Podobno 
robiono tu  staran ia o założenie' polskiej szko­
ły  w dyrekcji kopalń, jednak  odmówiono un 
tego, pow iadając, ż p  gdyby założ-ono polską 
szkołę, t-o też m usieliby założyć hisżapnską. 
czeską, w łoską i t. d.. bo tu p racu ją  też robo* 
tn icy  ty,cli narodow ości. G dyby jednak doło­
żono więcej sta rań  zwłaszcza ze strony  kon­
su la tów  polskich, to rapew .no dałoby się coś 
zrobić, gdyż w północnej F rancji w Len?, 
w Lille istn ieją szkoły pohikie już od szere­
gu lat.

Kolcmja robotnicza polska jest tu- zdania 
sama na siebie, nikt sio o nią nie troszczy, 
w skutek  tego  zanika tu  powoli duch naro 
dowy iwtjrćd robotników . G azety polskie rzad­
ko  tu  przychodzą, a o jakimiś odczycie lub po­
gadance niem a mowy. Do kciciofe w niedzielę 
z Pclaków tu prawie nikt nie uazęsnaza, gdyż 
■nie rozum ieją francuskich pieśni i m odlitw  
i nie m ogą się przyzw yczaić do ich  o bycza-

Odpływ walut z Banku Polskiego
przekroczy! 20 milj. zł.za ostatnią dekadę.

Bilans B anku Polskiego za cirugą dekadę 
w rześnia b. r. w  pozycji kruszec (606.9 milj. 
zł.), w aluty, dew izy i należności zagraniczne 
(467.1 m ilj. zł. —  wykazuje zmniejszenie łą­
cznie o 21.9 tys. zl. do sumy 1.074,1 milj. zl. 
W a lu ty  i dew izy niezaliczane do pokrycia 
'zm niejszyły się o 542 tys. zł. (203.6 milj. zl.). 
'Portfel wekslowy wzrósł o 6.6 milj. zl.) 638 
milj. z ł .) .v Pożyczki zabezpieczone papieram i 
'wzrosły o 2 milj. zl. (77 milj. zł.), t

Natychmiast płatne zobowiązania (615 milj. 
zł.) i cbieg biletów bankowych (1.154.7 milj. 
zł.) wzrosły o 12.5 miilj. zł. do łąciznej sim y  
'1.769.8 milj. zł. : P rzy jęty  dó zajpasów - Banku 
Stan polskich m onet srebrnych i bilonu zwięk­
szy ł się , o  4.2 milj.- zł. (5.7 imfij. zł.). Inną pozy­
cje bez w iększych1 zmian, ■ '

W  zestaw ieniu tem uderzający  jest w zrost 
odpływ u w alu t i dewiz stanow iących  pokrycie 
■baaiikn ot ów. U bytek ten w poprzednich deka­

dach w ahał się około 10 m iljonów  zł., obe­
cnie przekroczył znacznie 20 milj. zł.

Pozycja w alu t -zaliczonych do pokrycia- 
w dniu 31 grudnia ub. r. wynosiła 687.545 

i tys. zł. W7 .czerwcu br. spad la już do 523.654 
tys., w ppcu  do 501.751 ty s ., w sierpniu 
479.600 tys.. w reszcie 10 września figurowa­
ło już ty lko  467.337 tys. złotych. O statnie 
■zamknięcie kontynuuj fen odpływ.

i Odpowiednio zmienia się też procentow y 
ptep ień  .pckryicia kruPzcowo-walutowego. 31 
g rudn ia  ub. r. wyno iio ono 72.61 p iw ., 30 
iczęrwica b. r. 63.43 prc-ć., 31 sierpnia 61.71 
proe.. i  10 września 61.13 proc.

T ak  znaczny i s ta ły  ubytek w alut z za­
pasów  B anku Polskiego jest następstw em  
(trwałego defizytu  w bilansie handlowym , pod­
pinającego w  konsekw encji podstaw y. naszej 
twaJ-ut.y.

jów. Z Mitera.
 00-------

Nieurodzaj gnębi W ileńszczyznę. wnyeh P°wodów *amierai>ia życia gospodarcze-

W iłeńszczyzna przechodzi > tym roku okr-s 
ciężkiego kryzysu rolniczego. Niedobór żyta wy­
nosić będzie w tym roku na -crenie wojewódz­
tw a  W ileńskiego około 30% urodzaju norm al­
nego. Szereg powiatów dotkniętych jest rów ­
nież dotkliwie nieurodzajem jarzyn i kartofli. 
Zbiór .siana, w województwie nip przekracza po­
łow y normalnego. W związku z tem podjęta jen. 
akc ja  o udzielenie ulg podatkowych dla tam tej­
szego rolnictwa.

Wysokie obciążenie podatkami 
komunalnemi ludności Krakowa.

W „K w artaln iku S tatystycznym 11- omówiono 
szczegółowo finanse większych m iast polskich. 
Okazuje się. że przeciętne w ydatk i na miesz­
kańca są najwyższe w Krakowie, wyższe niż 
w W arszawie i wynószą 100.65- złotego wów­
czas, «rby w W arszawie 76,24 złotego, w Lodzi 
48114 zł., w Wilnie 46.41 zl. Również obciąże­
nie pddatkam i mieszkańców, w ykazuje wysokie 
obciążenie K rakow a. W pływy w szystkich po­
datków  wynosiły w W arszawie średnio na 
m ieszkańca 47.21 złotego, w K rakow ie 42.06 
złotego, w Łodzi 29.60 złotego i w W ilnie 27.60 
złotego.

To wysokie obciążenie na rzecz finansów 
kom unalnych w K rakow ie jest jednym  z głó-

go w  mieście.
'>00-

jako  zaproszeni goście, przedstawiciele między­
narodowej konfederacji dziennikarzy i rmędzy- 
na rod owej federacji studentów . Prócz tego przy 
będzie przedstaw-iciel insty tu tu  międzynarodo­
wej w spółpracy intelektualnej.

 o o - ---------

Emigracja polska na P. W, K.
f  iZ  •’> <•::

Na posiedzeniu rady głównej Powszechnej 
w ystaw y Krajowej, które odbyło się pnegdaj, 
przyjęto ,z unaniem do- wiadomości sprawozda­
nie zarządu z przebiegu organizacji poszczegól­
nych działów wystawy. Uchwalono rów-nież je­
dnomyślnie - wyrazić podziękow anie- Połonji 
am erykańskiej za złożenie przez P, W. K. kwo. 
ty 25.000 dolarów. Fundusz ten umożliwi wy­
budowanie specjalnego pawilonu poświęconego 
emigracji polskiej całego św iata.

N e>ednolita tendencia w akcjach.
Kraków 26 września. Na rynku  w alut ten­

dencja utrzym ana, dolar pryw atnie 8.S8—8.88 
i pól. czeki bankowe 8.90 i jedna czw atta do 
8.90 i trzy czwarte, Bank Polski notuje bez 
zmiany.

Zebranie giełdowe zaznaczyło się ł end ncja 
niejednolitą. Papiery arbitrażow e Zieleniewski, 
Siersza, górn. i Chodorów mocniej przy więk- 
szem zainteresowaniu, reszta utrzym ana z wy­
jątkiem  Banku Polskiego lekko słabszego. — 
Obroty nieco większe.

N a pogiełdziu Gazy Wschodnie mocniej, 4% 
inwestye. słabiej, reszta' bez zmiany. Obroty 
większe.

Notowano: Bank Polski 17 7. Przemysłowy 
105. Zieleniewski 137, Siersza górn. ,75, E lek­
trownia 56.50, Chodorów 199--290. Chybie 71. 
Gazy W schodnie 26, dolarów ka 9 2 ,’inwest. 123, 
Cegielski 46.50.

M IĘD ZY N A R . T A R G I W  P R A D Z E .

d n ia  25 b. m. t. ,j. w e w to re k  n as tąp iło  
o tw arc ie  17-tych  M iędzynarodow ych  T a r ­

gów  P ra sk ich , po łączo n y ch  z w ystaw a p ró ­
bek .

RZEMIOSŁO ŚLĄSKIE URZĄDZA WSTAWĘ.

Z in ic ja tyw y  związku sam odzielnych poi 
s k k h  raem-feślinjków i ' 1 przem ysłow ców  w oje­
w ództw a śląskiego, w yłoniono kom ite t wy­
staw y rzemieśłniezo-przemysłowej , k tó ra  ma 
się odbyć w Kato wicach na wiosnę 1929 raku . 
Celem w ystaw y będzie pokaz p rac  uczniow­
skich, czeladniczych i m istrzow skich oraz prze 
głąd ogólnej p rodukcji polskiego rzemiosła na 
Ślaskm.

R a d l l o ,

Komunikacja kolejowa Łuck—  Stofanów
Z dniem 14 b. m. uruchomiono nową linję 

kolejową dła przewozu osób i bagaży między 
stacjam i Stojanów —-Łuck: Horochów— Zwinin- 
cze— Sienkiewiczówka. z zastosowaniem ta r / f  
obowiązujących na kolejach norm alno to ro ­
wych.

Obrady międzynar. kongresu
pracowników umysłowych.

W czoraj rozpoczęły się w W arszawie obra­
dy V. m iędzynarodowego kongresu pracowni- . . . ,
ków umysłowych, w .której to  organizacji PoI_ , ^ g ran iczn y ch , w celu zachęcenia ich
ska uczestniczy od roku 1924. jjazdu do lo b k i .

Przewodniczącym  kongTe.su je s t dr. Kazi­
mierz Dłuski, prezes m iędzynarodowej konfe­
deracji i prezes polskiej konfederacji P. Ul 
-W komitecie honorowym zasiadają pp. Curie 
Skłodow ska, marsz, sejmu Daszyński, marSfc. 
senatu Szymański, min. pracy Jurkiew icz, pre­
zydent m iasta inż. Słomiński, pos. Jaw orow ski, 
prezes najwyższego trybunału Kopczyński. Na . 
czele kom itetu organizacyjnego sto ją  pp. Dłu­
ski i sekretarz Kazimierz Mora-Brzeziński.

Kongres potrwa 4 dni. Odbędzie się 6 pr- 
dedzeń plenarnych. W kongresie wezm ą udział, ■ i>

M ą d zym in is tc r alnv kom itet tu n s tv c zn y
ma przygotować Polskę na przyjazd cudzo­

ziemców. :

W wyniku konferencji m iędzym inisterialnej, 
odbytej w min. kom unikacji, zdecydowano po. 
wołać do życia stały komitet niiędzymimsterjal 
ny dla spraw propagandy. Polski śród turystów

dc przy-

W  komitecie .mają zasiadać.delegaci w szyst­
kich m inisterjów . mogących wzyfczynić się do 
przygotowania Polski na przyjazd cudzoziem­
ców (budowa szos, uregulowanie ruchu samo­
chodowego, budowa hoteli, konserw ow anie dróg 
bardziej uczęszczanych, w ydaw anie barwnych 
afiszów o najciekaw szych ' m iejscowościach i 
okolicach, wydawanie 'w  jaknajw iększoj ilości 
literatu ry  propagandowej w postaci przewodni- 

.'•y, broszur i ulotek W 3 przynajm niej języ­
kach)

Piątek 28 września.
Kraków (566): godz. 13 Transm isja sygnału 

czasu, hejnału z wieży Ma-rjackiej, kom unikatu 
lotniczo-meteorologicznego. 15 Transm isja ko­
m unikatów : meteorologiczny i gospodarczy. 17 
Muzyka z p ły t gramofonowych. 17.25 Odczyt. 
18 Transm isja koncertu popołudniowego z W ar 
s-zawy. 19 Rozmaitości. 19.30 Odczyt. 19.55 
T ransm isja kom unikatu rolniczego, oraz noto­
w ania krakow skiej giełdy zbożowej. 20.05 Ko­
m unikat sportow y i inne. 20.15 Transm isja 
koncertu symfon. z W arszawy. 22 Transm isja 
kom unikatów  z W arszawy.

Warszawa (1111): godz. 13 Sygnał czasu, 
hejnał z wieży M arjaokiej w K rakow ie, komu­
n ikat lolniezo-inefeorologiczny. 15 Kom unika­
ty : meteorologiczny, gospodarczy i nadpro­
gram. 17.05 Transm isja odczytu z K rakow a. 
18 Muzyka lekka w w ykonaniu orkiestry tea­
tru ..Morskie Oko11. 19 Rozmaitości. 19.30 Od­
czyt. 10.55 K om unikat rolniczy oraz transm i­
sja ’z K rakow a notow ań giełdy zbożowej k ra ­
kowskiej. 20.05 Nadprogram , kom unikaty.

Poznań (348.8): godz. 13 Sygnał czasu, kon­
cert gramofonowy. 14 N otow ania giełdy pie­
niężnej, zhożowo-towarowej i cen targuw ych 
Rzeźni miejskiej. .14.15 K om unikaty PATa. 
17.35 Kurs elem entarny języka angielskiego- 
18 IV. Godzina niespodzianek. .19 „Silva re­
rum 11. 19.30 Odczyt. 19.55 K om unikaty gospo­
darcze. 20.15 Transm isja koncertu symfonicz­
nego z W arszawy. 22 Sygnał czasu, komuni­
katy : m eteorologiczny i PATa. 22.20 Nadpro­
gram . 22.40 Muzyka taneczna z winiarni , 
„C arlton '1.

Katowice (422): godz. 16.30 Komunikaty 
Polskiego Związku Zrzeszeń Gospodarczy®!] 
W ojewództwa Śląskiego. 17 W ykład historji 
Polski. 17.25 Odczyt. 18 K oncert m uzyki lek­
kiej. z W arszawy. 19 Rozmaitości. 19.20 Ko­
m unikat sportow y. 19.30 Odczyt. 19.55 Kom1]' 
n ika t rolniczy z W arszawy. 20.15 Transmisji 
koncertu sym fonicznego z W arszawy. 22 S y f  
nał czasu oraz kom unikaty: lotniczy, meteoro­
logiczny i PATa. 22.30 Skrzynka p o c z to ^  
w języku francuskim .
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Wiadomości i telegra ny z ostatnier chwili.
M anifes tac ja  antyw łoska w Brązy i.

Studenci brazylijscy zniszczyli dziennik 
„II Piccolo".

San Paulo (Brazylja). (PAT) W skutek nadu­
życia słowa, raniącego uczucia patrjotyczme 
ludności, oraz polemiki, jaka wywiązała się 
na lamach prasy brazylijskiej w sprawie wiel­
kich ofiar lctmctwa, jak katastrofa z wypra­
w ą Amundsena i  Delprete, studenci zaatako­
wali i zniszczyli drukarnię dziennika włoskie­
go „II Piccolo". Tłum wyrzucił na ulicę i spa­
lił archiwum drukami i znajdujące się tam ma- 
terjały. Policja okazała się bezsilną, tak, iż 
musiano wezwać wojsko. Rozproszeni manife­
stanci przebiegali ulicami miasta, wznosząc 
wrogie okrzyki.

Buenos Aires. 26 9 . (PAT.) Po ożywionej 
dyskusji Izbai deputowanych postanowiła za- 
nieUhac płacenia kwrniy, ja k ą  Argenty)ia wpla- 
•oała dctąd na rzecz Ligi Narodów.

Fort<>6ian?-Fidiiiiia-FMarioie
poleca sa korzystnych warunkach nowa i używa n

Na^staiszy- Skład F o itep ia n ó w 8

liffŚ <&«> f .J ń t s IH
W Krahowle, Rgneh gł. 34. Pałac Spiski 
Rok założenia 1880. Nr. telefonu 465.

W łasna sala koncertow a.

Po zamknięciu kroniki.
Gzłow ek mucha

produkował się wczoraj w  Krakowie mię­
d zy ,godlz. 4—5 "pop. Fenomenahiy a-kroLata 
.„wyskrobał się" po ziębach ścian na szczyt 
(Pała,cu Spiskiego, tam zaprodukował kilka 
lewolucyj, poczean ta samą drogą 'zszedł na 
.dół, wywołując zdumienie licznie zgromadzo­
nej publiczności.-

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
Z DIECEZJI GNIEŹNIEŃSKIEJ. Ks. re.

gfns poznańskiego Seminarjum Duchownego 
dr Stanisław Janasik pewołany został z dniom 
1 października rb. na stanowisko Oficjała do 
Gniezna.

Sąsiedzi Rumunii nie są jeszcze moralnie rozbrojeni.
Z OBRAD IX. ZGROMADZĘ NIA LIGI NAKODOW.

Genewa. 26 9. (PAT.) Na pOrannem posie­
dzeniu Zgromadzenia Ligi Nai edów przema­
wiał delegat Holaiwiji London w sprawie ocłno  
ny mniejszości, która to  sprawa zdaniem de­
legata hoiemdersikitgo posiada pierwszorzędne 
znaczenie. Z kolei -zabrał gros delegat Rrnmmji 
Comnene, ażeby odpowiedzieć na wczorajsze 
(przemówienie hr. ApponyFega Comnene za 
•znaczył, że pTzy żądaniach dotyczących roz­
brojenia należy uwzględnić realny stan rzeczy.
'Rumunja jeot namiętnie oddaną spraiwie pono.

W

ju d pragnęłaby móc rachować zawsze oenibral- 
•ność tak jak Szwajcarja. AV aarszym ciągu 
sw ego przemówienia Oommeiue -zaznaczył, że 
•oskarżenia hr. Ąppouiyi‘ego są  nieuzasadnione 
'i stanowią dowód tego, że sąsiedzi Rumunji 
Inie są jeszcze moralnie rozbrojeni. Politycy  
węgierscy sa widocznie ząjęcf zakłócaniem apo 
ikojj i obalaniem pc.ządtou rzeczy 6twcrzemc- 
igo przez traktaty pokojowe. Sprawiedliwość 
jest w każdym razie potrzebną, ważniejszą 
gest ‘jednane rzeczą u tr zy w n le  pokoju.

Zwolennik Galiesa wybrany prezydentem Meksyku.
Meksyk. 26 9. (PAT.) D ctych ^ asow y mini­

ster &piaw wewnętrznyan Emilio Por tez Gil 
zestal przez Kongres meksykański w szystk ie  
•mi oddaftifcini 274 glosami wybrany piowizo* 
rycznie prezydentem, jako nnstępcla prtryden-
4a Cadeea, który ustępuje z urzędu dnia 30 Oall .a.

listopada Gil liczy  lat 37, jest zatem naj­
m łodszym z  prezydentów- jakich Meksyk po­
siadał. Wybór jego uwtóąją za sukces prezy­
denta Gallesa Przypuszczają, ,źe Gil nędzle 
•trzjmiaJ tych jamjjtzń zaspd rządzeni-^ co

Uroczystości Stahlhelmupud hasłem walki z Locarntm
/Obalenie kuW ytufiji, wak^zeszeniie cesarstwa, podarcie traktatu wersalskiego — o to  weso

lo-sirutny program Stanihelmiu

Berlin. 26 9. (FAT.) W  mągu dtnia dzisiej­
szego odbywały się dalsze uroczystości Stahl- 
hefaru pod hasłem walki z  I brum em . „Vos<si- 
sche Ztg." cnarakteryzuje program Stanlhel- 
jnu na podstawie wczorajszych przemówień 
.w sposób następujący: 1) Obalenie istniejącej 
fkcmstytucji(!) 21 W swizeszenlt cesarstwa (!) 
’3 ‘ Wyrzucenie Francuzów i Anglików z tere- 
niów okupowany eh(!) 4) Podarcie traktatu w er 
calskiegof!) 5) Pr^ywrdoenie dawnych granic

iNiemete. 6) Odir»wę ptaJccaiia j^uacnkoiwiek 
ispłat roparacyjnych. „Vo®sisehe Zrg.“ oświad­
cza., ie  program byłby w esoły, gdyby nie w y­
glądał smutnie i podnosi z pewmem zamieipo- 
•koje-umm .co znaczy wzywanie do czynu jakie 
irię (dzisiaj na różnych •zeforamiach słyszało. Co 
'd-o pozostałej pTasy charakterystyczną rzec-zą 
jest pewne zakłopotanie w  Kołach niemieckiej 
ipartji ludowej, której 12 posłów należy do 
•Stahlnelmu. - j M

313 oskarżonych. — Teatr • salą rozpraw. —

Warszawa 26/9. (Tełef. wł), Donoszą z To­
kio: Energiczna walka jaką pi owadzi od dłuż­
szego czasu rząd japoński z nlagą komunizmu 

'znajdzie swój epuog w wielkim procesie, w y­
znaczonym na dzień 18 listopada, będzie to 
największy proces na świecie w  ostatnim dzie­
siątku lat. Rozprawy ajoę la się w sali teatru

Pcribgj powietrza.
Z Berlina do Tokio.

Ja k  donoszą z K arachi w  Tndjaeh przybył 
tam  onegdaj lo tn ik  niem iecki baron voin Hiih- 
nefeld, dokonyw uiący lo tu  z B erlina do To­
kio.

Kstastrafa na!więVszeqo samolotu 
pasażerskiego w Niemczech.

Ja-k z Berlina, donoszą, najw iększy samolot 
pasażerski niem ieckiej H anzy lotniczej 
..Dcubsćhland" posiadający kabinę na 15 pasa 
żerów i zaopatrzony w  trzy  nw tory, m usiał 
cne-edaj lądow ać w  pobliżu Kolonji w skutek 
defektu  m otoru. Przy lądow aniu sam olot spło­
n ą ł doszczętnie. Czterech lotników  i S pasaże­
rów  zdołało się uratow ać niem al cudem, do­
znając ty lko  lekkich obrażeń.

Koazta procesu wyniosą półtora miljona jen

wielkiego w Tokio, gdyż wszystkie sale s^uów 
japońskich okazały się zbyi szczupłe. Nj ław e 
oskarżonych zasiądzie 313 komunistów oskarżo­
nych o przygotowywanie zamachu sianu. K osi 
ta procesu, który potrwa około 4 miesięcy, obli 
czają na 1 i pół miljona jenów

Więc kró1 czy cesarzowa?
rządzić będzie Abisynją.

Wiedeń, 26 września.. (PAT) Dzienniki do­
noszą z Londynu*. że w Abisynji ogłoszono d o  
t.ychczasowego następcę tronu księcia Casar? 
Królem Abisynii. Cesarzowa Judyta zatrzyma 
jednak swoje stanowisko, jako cesarzowa abi- 
syńska.

BURZE I ŚNIEGI NISZCZĄ BOŚNIĘ.
Wiedeń (PAT.) W. B. K. donoszą z Saraje­

wa. że wczoraj po południu przeszła nad Bośnią 
i Hercegowiną wielka burza, która spowodowa 
la puwóciź. Powódź zniszczyła wiele domów i 
pól. W szystkie winnice są ztrszczone. W Gór­
nej Slowenji zaczęły się mrozy. W niektórych 
okolic." "h Si.adł śnieg.

0 S , iw. Gertrudy 5. jftino  „ W f l K ł f a * Kremów 
iw. Gertrudy 5.

dzi* i codziennie. wammmwm
NA OTWARCIE SEZONU 1 9 2 8 -2 9 .

»Vielki polski film produkcji 1928 roku wykouanv prze* wytwurnię „DIANAFILM* 
w Poznaniu. Według scenariusza A. K. Cz\ żowsk.igo.

M PihiWSZfl BRY iADA
Największa polska epopea filmowa. — Dramat bohaterskich i kochających serc.

Reżyserował: Leonard Buczkowski.
Główne role kreują: i ren a  HawacEa, M arian Czauski, Jnrzy K obusz.

W scenach zbiorowych występują oddziały strzeleckie i wojskowe wszystkich rodzajów 
broni w liczbie kilknnastu tysięcy.

Arcyfilm „My pierwsza brygada ; ;est wicrnem wskrzeszeniem pięknej katty dziejów 
niedalekiej przeszłości, dni wielkich walk o Niepodległość PulskL łiostało stworzone 
kolosalnym nakładem pracy i kapitałów na miarę największych filmóvr zagrań’oznych.

Początek o eodzinie 5. 7 i 9. wieczór, w niedzielę i święt* o godz'nie 3 popołndntn.I

OGŁOSZENIE S fA N U  WOJENNEGO 
W OUATEMALI.

Quatemala, 26 września. (PAT) Prezes Ra­
dy m nis(iów zawiesił na okres sześciu miesię­
cy gwarancję konstytucyjną, co równa się 
ogłosezniu stanu wojennego w całej Quatemali. 
Przyczyną tegc jest działalność opozycji u r a ­
żana za mającą charakter buntowniczy.

W 8 w e  .J in  na‘‘ S znzaw nicv1 „Sonato*.
. Min. Spraw Wojskowych prostuje.

Warszawa, 26 września. (P^T) Ministerstwo 
Spraw W ojskowych komunikuje: W Nrze 275 
dziennika ,,Rzeczpospolita" z-dnia 24 września 
b. r. ukazała się wzmianka o prowadzeniu per- 
uaktacyj między M S. Z. & kucno pensjonatu 
„Sanato" w Zakopanem, w  szeregu zas dzien­
ników stołecznych dnia 23 września ukazała 
się wiadomość o kupnie przez Ministerstwo 
Spraw Wojskowych zakładu zdrojowego 
„Szczawnica" i  objęciu go przez władze woj­
skowe z dniem 1 października. Obie te  wzmian­
ki nie odpowiadają prawdzie. Ministerstwo Spr. 
Wojsko yych nietylku nie nabyło żadnego 
z wyżej wymienionych objektow, ale nawet 
żadnych pertraktacył w  tym kierunku nie pro­
wadziło.

W dzisiejszym numerze na str. 3 podaje­
m y wiadomość o kupnie wyżej wzmiankowa­
nych przez Ministerstwo Spraw Wojskowych, 
p o d an ą  w dosłownem brzmieniu przez PATa 
i przedrukowaną przez wszystkie dzienniki 
krakowskie. Jakimż więc informacjom PATa 
możra naprawdę zawierzyć?

OŚWIADCZENIE PAT’a.

Podan? przez P. A. T. informacja z Zako­
panego o zakończeniu pertraktacvj przez M. S. 
W. w  sprawie nabycia zdrojowiska Szczawnicy, 
po sprawdzeniu okazała sie mylną. Wiadomość 
ta dostała się do biuletynu P. A T. dnia 25 
b. m , skutkiem niedokładnych informacyj ko- 
respucden*ą prowincjonalnego. r

Redakcja P. A  T. ]

S tZ ie d n o cz iin e  nie p o n zą s i^
na ograniczenia morskie.

Wiedeń, 26 września. (PAT) „United Press" 
donosi z W aszyngtonu, że prezydent Ooolidge 
oświadczył, i i  w ysyłka odpowiedzi amerykań­
skiej na angielsko-trancuski ukiad morski ule- 
gn.e opóźnieniu c jak.e 2 do 3 <lni. W depar­
tamencie państwowym z naciskiem oświadcza­
ją, że Stany zjednoczone pod żadnym warun­
kiem nie zgodzą się na ograniczema morskie 
na podstawie francusko - angielskiego układu.

Francja zastosuje sie do życzeń 
St. Zjednoczonych

W SPRAWIE TRAKTATU FLOTOWEGO.

Paryż. (AW.) „Matin" publikuje dzisiaj 
w spiaw ie angieyko-fraociuskiego układu flo­
tow ego sennacyjne oś miauczenie, na jwidocz­
niej pwez rząd ‘ilngpirowane, ..Matin" stwie- 
dza między inmetmi, ż e  układ francusko-angmł 
ski nie jest bynajmniej pomyślany jako u lti­
matum pod adresem Stanów  'Zjednaozomych. 
An/glja i  Francja działają w  najlepszej w ie­
rne i rozumie się 6aimo przez kię. że jeżeli S t a ­
ny Zjednoczone sprzeciwią się zawarciu 
w  nocie .zasadzie o budowie krążowników ło ­
dzi podwodnych, Francja, postanów len.a te 
wycofa lub przynajmniej zmieni N a wszelki 
wypadek Francja zbada uczciw ie wsizy^tkie 
propozycje amerykańskie i będzie starała się  
zastosować do życzeń Stanów Zjednoczo­
nych. (

Kokowame polsko niemiecku;
w sprawach wMloryzaŁ^jnyrcih —  ro&ipotcfc.ęie,

Berlin. 25 9. (PAT.) Po (Dwumiesięcznej 
jprzerwie .spowodowanej okresem urlupów le  ̂
t)nilch rozpoczęte zostały lokowania poieko:- 
kiiemiockie w  spcawaclh rozrułduijntawyclh i  
ęwaiuryzacyjnych m e objętych układem w alo­
ryzacyjnym  pedroisanym w  Berlinie w  dniu 5 
łipca 192S W  dtóu 24 bm. przystąpiły do 
dalszych obrad komisje: 1) w  sprawach obli- 
gac.yj byłego zachodhno pruskiego związku 
prowincjcualnego oraz 2) w sprawac.1 niei- 
(mieokich zakładów listów  zastawnych. W dlniu. 
25 bm. pedejm’V prace komisja kas oszczęd­
ności, a w  następnych amiach roizpoczną się  
obrady komisji- ciał samorządowych przecię­
tych granicą oraiz komisji zasiłków wojennych  
o u e nie są one abięte układem waloryza­
cyjnym W tym samym dlniu odbędą się rów* 
nież obrady komisji banków rentowych. Ro* 
k ow ania ze strony Polski prwadzt p-ezes 
Prądryńskf i raaou Marcnlewskł.

Utworzenie ta nen rzu  j  Ihewokiege 
w Wilnie".

Sprostowanie P, A . T.-a. r
Warszawa. 25 9 (PAT.) Praea litewska ogło  

(Siła komunikat litewrkiej pchlej i politycznej 
io rzekomej ucieczce na Litwę cdicera pol­
skiego sztabu generalnego i poczynionych  
przez niego rewelacjach w  sprawie przygoto^ 
wań Pleczkaitisa na terome Polski przeciwko 
rządowi litewskiemu, otoz w  sprawie utwOJ 
rzertia tajnego rządu litewskiegij. w  W ilnie.

P. A. T. jest upoważniona do kategorycz­
nego stwierdzenia, że wiadomość o ucieczce 
pclsikego oficera sztabu generalnego icat 
z grnnta falszyi,ą , a. tern samem poczynione 
rprzez niego rewelacje należy uważać za cał­
kowicie zmyślone, celem świadomego w pro  
wadzenia w  błąd ppwji publicznej.

morderca hr. Patnolipgo —  Sicz^ński.
zbiera fundusze na agitację antypolską

Moskwa, (Tel. wł.) Do Charków? przybył 
onegdaj głośny swego czasu działacz ukraiń­
ski i morderca namiestnika Galicji hr, Potoc­
kiego — Mii on SiCzyński. Celem przybycia 
jest uzyskanie funduszów na prowadzenie pro­
pagandy antypolskiej wśród emigracji ukraiń­
skiej. Siezyński odbył dłuższą konferencję 
z prezesem rządu Ukrainy sowieckiej Czu- 
barem.

Tracki ciężko chory.
Warszawa, 26 września (Tełef. wł.) Dono­

szą z Berlina: „Volkswille", organ niemieckiej 
lew-icy komunistycznej, dowiaduje sie drogą 
okrężną z Moskwy, że nadeszły tam poufne 
wiadomości o ciężkiej chorobie Troćiuego. 
Wódz opozycji bolszewuokiej zaniemógł na ma- 
larję wraz z całą swą rodziną w  miejscowości 
swego wygnania. i

PODPISANIE TPAKTATLT PRZYJAŹNI 
AFGAŃSKO-EGIPSKIEGO.

Kair. (PAT.). Minister S praw  Zagranicznych 
pokcił pogłowi egipskiemu w Teheranie udać 
się do Kabulu, w celt podpisania traktatu przy 
jaźni z Afganistamun Po wypełnieniu tej misji 
poseł uda, się ha now e stanowisko dc. Berlina.

/
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Sprawa panny Odell.
W  w y n ik u  p roh ib ic ji w y tw o rz y ł się w No 

w ym  J o r k u  n iep o żąd an y , b a rd zo  n iebezp ie­
c z n y -ro d z a j ży c ia  nocnego . W zdłuż B ro ad ­
w ay u  i jego- boczn ic , p o w sta ł pod firmą, k lu ­
bów  n ocnych  ca ły  sz e reg  zasobnych  k a b a ­
re tó w , a  rów nocześn ie  zaczęły  sio m nożyć, 
w sposób  z a s tra sz a ją c y , m o rd e rs tw a  bądź 
n a  tle  nam ię tn o śc i, b ąd ź  na tle p ien iężnem , 
k tó re , ja k  m ów iono , b ra ły  sw o ją  in ic ja ty ­
w ę wr ;ty ć h  w łaśn ie  ohyd n y ch  lo k a lac h .

W -końeu, g d y  w  pew nym  w y p ad k u  po­
sz lak i w sk az y w a ły  n a  to . że p la n y  i p rz y ­
g o to w an ia  do  te j zb ro d n i, czy n io n e  b y ły  
w  jed n y m  z ow ych  k lubów , i g d y  dw óch 
d e te k ty w ó w , p ro w ad zący ch  śledz tw o  w te j 
sp raw ie , zna leziono  pew nego  p o ra n k a  n ie­
żyw ych  w sąsied z tw ie  jed n eg o  z k lubów , 
z ranam i od k u l rew o lw erow ych , M arkham  
p o sta n o w ił od łożyć, n a ra z ie  w szy s tk ie  inne 

"spraw y sw ego b iu ra  i za jąć  się osobiście 
zbrodn iczem i s to su n k am i, jak ie  u  ytw-orzyły 
sic  w  m ieście.

R O ZD ZIA Ł II.
M orderstwo.

(W to rek , 1.1 w rześn ia . 8 .30 rano).
Z aledw ie m in ę ła  godzina  8.30 rano  ow e­

go p am ię tn eg o  d n ia  11 w rześn ia , g d y  M ark ­
ham  zaw iad o m ił n as  o fakcie.

M ieszkałem  czasow o u V an c e‘a  p rzy  ul. 
38  W schodn ie j, gdz ie  n a jm o w ał on odnow io ­
n y  a p a r ta m e n t, m ieszczący  się w dw óch  gór 
n y eh  p ię trach  p ięknego  dom u.

T e g o  ra n k a  w sta łem  w cześn ie  i p rac o ­
w ałem  w  b ib ljo tece , g d y  Cu n ie ,  s łu ż ąc y  i 
m a jo rd o m u s v a n c e ‘a, zaw iadom ił, że w  sa lo ­
nie je s t  o b ecn y  M arkham . T a  w czesna  w i­
zyta- zdz iw iła  m nie n iepom iern ie ; M arkham  
bow iem  w ied z ia ł dobrze , że M ańce, k tó ry  
rzad k o  w śta w a ł p rzed  po łudn iem , nie lubił, 
g d y  m u p rze ry w an o  jego  p o ran n e  drzem ki. 
W  te j chw ili odn iosłem  w ra że n ia , że s ta ­
ło się coś n ie zw y k łeg o  i w ażnego .

G dy w szed łem  d o  sa lonu , M arkham  nie­
spoko jn ie  chodz ił tan i i napow ró t, Z a trz y ­
m ał się i sp o jrza ł na m nie zm ęczonem i oczy 
m a. B ył śred n ieg o  w zro stu , k rę p y , g ła d k o  
ogo lony , a wlo-s m iał p rzy p ró szo n y  siw i­
zną.

—  D zień  do b ry  —  pozdrow ił m nie. 
Znów  m o rd erstw o  w sferach  te a trz y k ó w  —  
n a jg o rsz e  i n a jo h y d n ie jsze . N a d a rz y ła  się 
sp raw a  d la  V an c e‘a, M a łg o rza ta  O dell, zw a­
na „ K a n a rk ie m " , zo s ta ła  u d u szo n a  w sw o- 
je-m m ieszkan iu . Z don iesień , ja k ie  o trz y m a ­
łem  te le fon iczn ie , w y g ląd a - to. ja k  now a 
zb rodn ia , zw iązan a  z k lu b am i nocnem i. Czy 
m ożna obudzić sy b a ry tę ?

—  N a tu ra ln ie . —  zgodziłem -, się z p o ś­
p iechem , —  „ K a n a re k !"  G d y b y  chodz iło  o 
zna lezien ie o fa ry , k tó re j m o rd e rs tw o  w yw o­
ła ło b y  av m ieście  ja k n a jw ię k sz e  poruszen ie, 
w y b ó r nie m ógł być lepszy .

Ś piesząc do drzw i, zaw ołałem  (J u rn e g o  
i poleciłem  mu n a ty c h m ia s t poprosić  Man- 
c e ‘a.

—  O baw iam  sip... —• zac/.ą! C urrie, 
g rzeczn ie  w y ra ż a ją c  sw e w ahan ie .

—  Pro-szę się nie obaw iać  —  w m ieszał 
się M arkham . —  B iorę na siebie ca łą  o d p o ­

w iedz ia lność  za  obudzen ie p an a  o ta k  n ie ­
zw y k łe j godzin ie.

C urrie . w yczu ł, że s ta iu ..s ię  ja k ie ś , n ie ­
szczęście i w y szed ł spe łn ić  po lecenie

‘P o  up ływ ie  m in u ty , a lbo  dw óch , Mańce 
ufcazał się w  d rzw iach  sa lo n u  w p y jam ie

—  S łow o daję! —  p rz y w ita ł nas  z ła- 
g o d n em  zdum ieniem  i sp o jrza ł n a  zegar. —  
C zyż w y, ch łopcy , nie posz libyśc ie  jeszcze 
sp ać?  •* 1 n  . ! CD .-  -•:• ')

M arkham  p rzy m ru ży ł oczy: tiie b y ł uspo 
s-obiony do żartów .

—  Z am ordow ano  „K anarka*1! — . w y ­
buchną łem . ’■ -- : "  : t

Mańce spo jrza ł na m nie p y ta ją c o :
— C zy jego  k a n a rk a ?
—  M ałgo rza tę  Odell znaleziono, dziś ara 

na u duszoną! —  p o p ra w ił'M a rk h a m . g w a łto ­
wnie. —  N aw e t tv  m usia łeś s ły szeć o n ie j i 
m ożesz zdać sobie sp raw ę  z w ażności te j 
zbrodni. Jeże li chcesz mi to w arzy sze , jak  
n ie raz  chc ia łeś, m usisz się sp ieszyć.

Mańce zg asił p ap iero sa . .
—  M ałg o rza ta  O dell... co? Ja sn o w ło sa  

A sp az ja  B ro ad w ay u . B ardzo  sm u tn y  w y p a ­
dek! —  Mimo iek cew ażąceg o  to n u  w idać 
b y ło , że je s t g łęb o k o  za in te re so w an y . )

U dał się do  sw ej sy p ia ln ą  M arkham  w y ­
c iąg n ą ł cy g a ro , a ja poszedłem  do b ib lio te ­
ki, ab y  złożyć p ap iery , nad  k tó rem i p rac o ­
w ałem , -

N ie u p łynę ło  dziesięć m inut, gdy  zjaw ił 
się M ańce, u b ra n y  już do w y jśc ia .

—  A w ięc. m ój 'S ta ry .  —  rzek ł  w esoło’, 
b io rą c  od słu żąceg o  kape lusz ,  rękaw iczk i i 
la sk ę , —  chodźm y.

P o jec h a liśm y  w zdłuż M adison A venue , 
sk ręc iliśm y  do P a rk u  C en tra ln eg o , sk ą d  w y

je en a lism y  p rzy  w ylocie  ul. 72 Z achodn iej. 
M ieszkan ie M ałg o rza ty  O dell by ło  bliżej 
B ro ad w a y u , p rzy  u l. 71 Z ach o d n ie j, pod  
Nr. 184. G dy p o d jech a liśm y  do  ro g u  u licy , 
pe łn iący  służbę p o lic ja n t m usia ł spec ja ln ie  
d la  nas  zrobić p rze jśc ie  w śró d  tłum ów , k tó ­
re się  już  z e b ra ły  n a  w iadom ość  o p rz y b y ­
ciu policji.

T ea th e rg ill. je d e n  z fu n k c jo n a rju szó fl 
p o lic ji, c z ek a ł w g łó w n y m  h allu  n a  p rz y ­
b ycie  sw ego szefa.

—  W ielk ie  n ieszczęście , p roszę  pana! —  
b ia d a ł. —: S tra sz n e  zb iegow isko , bo to  w ła ­
śnie w  ty m  czasie!... —  W z ru szy ł ra m io n a ­
mi zn iechęcony .

—  Może się roze jdą  n ied ługo . —  rze k ł 
M arkham , p o d a ją c  m u ręk ę . —  J a k ż e  id ą  
sp ra w y ?  S ie rż a n t H ea th  te le fo n o w ał mi nie 
d ługo  po panu  i po w ied z ia ł, że n a  p ie rw szy  
r z u t  o k a  sp raw a  w y d a je  się  n ieco  tru d n a .

—  T ru d n a ?  —  p o w tó rzy ł T e a th e rg ill 
ponuro . —  J e s t  w p ro s t ta jem n icza .

T e a th e rg ill poszed ł n ap rzó d , w skazując 
d ro g ę  do d rzw i, zn a jd u ją c y c h  się w  ty ln e j 
części hallu .

■ —  To tu , proszę p an a  —  rzek ł. —  P ó j­
dę te ra z  do dom u w y sp ać  się. Ż yczę p an u  
szczęścia —  i odszedł.

Z achodzi kon ieczność k ró tk ie g o  opisu 
dom u i jego  w ew n ętrzn eg o  u rząd zen ia , g d y ż  
szczeg ó ln a  b u d o w a  dom u 's tanow iła  is to tn ą  
część teg o  n ap o z ó r niero-zw iązalnego próbie 
m u. jak im  by ło  m o rd erstw o .

D om  b y ł cz te ro p ię tro w y . N a  każdem  p ię­
trze  m ieśc iły  się tr z y  a lbo  cz te ry  k ilk u p o k o ­
jow e a p a r ta m e n ty . W idow nią  zb ro d n i byl 
p a r te r ,  gdzie  zn a jd o w ały  się trz y  m ieszka­
n ia  i g ab in e t d e n ty s ty . C. d. n.

OD ADMINISTRACJI.
Staraniem Katolickiego Towarzystwa

został w ydany

Wydawniczego

POLSKI PRZEWODNIK KATOLICKI
Pierwsze i jedyne w Polsce w ydaw nictw o, podające wiadomości 
o życiu kościelnem, działalności dobroczynnej, spraw ach społecznych 
ł ku ltu ra lno  - oświatowych, ruchu umysłowym i artystycznym , 

zagadnieniach gospodarczych, dotyczących całego kraju.
Całość obejmuje przeszło 500 stron ścisłego druku oraz 48 portretów  

arcybiskupów  i biskupów polskich.

Cena  k a t a l o g o w a  10 z łotych.
R ocznik ten jest inform atorem , niezbędnym dla każdego św iatłego 

k a t o l i k a ,  zarówno duchownego, jak  i - świeckiego. 
Adm inistracja „Głosu N arodu '1 pragnąc Szan. P renum eratorom  swoim 
uprzystępnić nabycie tak  pożytecznego w ydaw nictw a, jak : „POLSKI 
PRZEWODNIK KATOLICKI" — weszła w porozumienie z w y­
dawcami tego rocznika i w yjednała dla w szystkich swoich P renu ­
m eratorów  znaczną zniżkę cen, dzięki czemu każdy P renum erator 
„Głosu N arodu" pozyska możność otrzym ania „POLSKIEGO 
PRZEWODNIKA KATOLICKIEGO1' za cenę o 40% niższą, to jest 

za opłatą tylko 6 złotych.
K to więc z Szan. Prenum eratorów  naszych pragnie skorzystać z tego 
specjalnego premjum, będzie łaskaw  wypełnić niżej podany kupon 
premjowy i przesłać pod adresem Księgarni „KRONIKI RODZINNEJ11 
Warszawa, ul. Podiyale L. 4., a „POLSKI PRZEW ODNIK KATO­
LIC K I11 natychm iast otrzym a, przyczem należność 6 złotych zapłaci 

dopiero przy odbiorze dzieła.

U ks. GADOWSKIEGO
w Bochni

są do nabycia (z rabatem 10% 
od 20 zł. wzwyż):

III. Kattchizm Większy po zł. 2.40 
! Ul. Katechizm Mały (wyd. V). po 1.4U 
III. Wyciąg Katechizmowy po 
Historja kościoła (skrót dla sem.

nauczycielskich po 
Krótka Hist. Kość. dla 7-mej kl. 

powsz. wydanie I-sze po 
wydanie Ił-gie po 

Dobry Pasterz, modlitewnik dla 
starszych dzieci opr. po 1.50, 2, 3, 4.— 

Dobry Pasterz, modlitewnik dla 
małych dzieci opr. po 1, 1.49, 2, 3 .— 

Upominek Duchowny po —.20
Katsehazy Biblijne po 4.—
Psychologia wychowawcza po 4.50

- .8 1

4.—

- .8 0
1.20

Już czas odnowić prenumeratę na kwartał IV.

„ T Ę C Z Y “
prenumerata kwartalna wynosi Zł. 14.

Z głoszenia  przyjm uje:

Administracja „Tęczy" Kraków, św. Tomasza 35.

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A  |
Nr. konta czekowego w P. K 0. 404.620. i ji

& T Z I J  £ € B l l l i p
p o w o ł i | i v a ć  s i c  n a  o g ła s z a in c w jr c f i  sit;

w  „ S t o s i e

K U P O N  P R E M J O W Y .
Wyciąć, nalepić na pocztówkę i wysiać pod adresem:

Księgarnia Kroniki Rodzinnej, W a r s z a w a ,  P o d w a le  N r. 4 .
Proszę o przysłanie mi jako prenumeratorowi rocznika 

.POLSKI PRZEWODNIK KATOLICKI" za zniżoną cenę 6 złotych.
Imię i n a z w isk o : ......................................................................................

Miejscowość: (lub ulica i numer domu).....................................................

P oczta:..........................................................................................................
W ojew ództw o:..........................................................................................

Świeży transport
pończoch d7.iecinnych i 
damskich w wielu kolo­
rach, również skarpetek 
męskich i r ę k a w i c z e k  

nadszedł do firmy:
ZoffO A h S d h O W c i
K r a k ó w , W lśln a  4 .

O e m m e r s c ld a  pian na 
^  nadeszły. Tanie i bar­
dzo dobre. Kraków — 
Szewska 9. Helena Smo­
larska. 732

I N S T R U M E N T  A  
7  M U Z Y C Z N E

ógt* i tmyezkswc araz czyści 
zapascw* śo tychżr — Stara 
nstrumanta naprawia zastraja 

kapaja lab wymiania na nawa

J .A . N IK IE L
K r a k ó w ,  S z e w s k a  2 .

WszalklaJ parady przy zakła­
daniu i kompletowania ze­

społów orkiostralnych. 
udziela b s z p i c t n i e .

1 Kapdnsze męskie \
m arki Lion po 19 z ło tych  oraz J 
G oepp erta  Hiickla i zagran iczn e  •
p a n a m a  i s i o m o m  p o leca  *

AKTOM J A R O S Z
a K raków , ul. S ław k ow sk a  L. 24. e
•   ̂ Dora XX. Marków. W
™ t a a a t a a a a c e a a a « t f e * a t a a a a a t a a l r

M RATY!
NA S E Z O N  J E S I E N N Y  I Z I M O W Y
P łaszcze dam skie, Ubrania, R aglany, Palta, Sm okingi, 
Bielizna, Obuwie m ęsk ie  i M u n d u r k i  s z k o l n e

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:
K . JARO SZ i S p ó łk a  właść. HAHUSZ i JAROSZ
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Te! 2329.

STALE WAŻNE:
Za 100-1000 dobrych 
krajowych znaczków 
pocztowych przaiytam 
równaj wartości inna, 
z całego świata, owant. 
znaki pianifżna x cza­

su wojny.
FRIE0R. PETEM EXP0RT
WURZBURR (BAWARJA).

Firma istniejąca przeszło 120 lat
idznaczcna licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi
4 R A N D  *»R1K P A R Y Ż  1 9 2 7  jwyst. Międzynarodowa)

Największa  w Kraju

II
B R A C I

FR C ZW K IC H
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
(Małopolska)

i
W PRZfNSYSLU 

ulica Krasińskiego Nr. 63.
Odlewa dzwony jedynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a t o : dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych (onach, 
jakotei dzwony do wygrywania melod.ji 

t. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 

-. oraz dostraja pod gwarancją czystej 
bannonji do dzwonów już istniejących, 
c o  je s t  s p e c ja ln o ś c ią  fir m y .

P i sla la stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach 
Wykonuje we własnym żakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

ie konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad

A-skazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

jkowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je własnym 
•<osztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.
C«ny n a jn lłsz e .  Ogromna ilość listów pochwalnych do przeglądu. Spłata ratami.

W ydawca za „Głoe Narodu" Ske z ogr. odpow. K. Hol oka*. Redaktor naczelny Jan Matyaeik. Redaktor odpowiedzialny Józef Warchałowikl. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R.
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